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1 'Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem, niedziel i dni Świątecznych.
Paóm płaty wynos?:

W M IE JSC U  k w a i ta lu ie ............................4 złr. 50 ct.
m i e . s i ę c z u i e  . . . . 1 „  50 „

Z przesy łką pocztową:
n e s i e e z n i e  "  k r a j u  • . . .  2  z ł r .  —  r-t.

M o n a r c h i i  a u s t r o - w ę g i o r s k i e j  (J „  —  „
d o  P r u s  i N i e m i a e  . . . . j

e i
■** I „  S e r b i i ........................................................... I

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmuj*}
V7e L W O W IE  biuro adm in istrac ji „G azety N ar? 

ulica Kopernika liczba 5. -  Ogłoszenia 
w P a ry ż u  przyjm uje w yłącznie d la  Gazety N ar “ 
ajencja p a n a  Adam a, Rue C lem ent 4, P aris ; w W ie­
dniu Otto M aass, (H aaseustein & Y ^g le r) nr. 10. 
Y ralfis-hgassc , A. O p pelik , S tad t, S tubenbastei 2. 
M D ukes, I. E iem ergas- i 13. R udolf M osse, Seiler- 
s ta tte  nr. 2., H enryk Schalek, I , W ellze ile  14; 
M aurycy S .e in , W ollzeile 22 ; G. L  D aube& C om p, 
w F rankfu rc ie  n. M .; w W arszaw ie R ajchm an et 
F re n d ie r  Senatorska 22 ; w Krakowie W. K ukliński.

O G ŁO SZEN IA  przyjm ują s_ę za o p łatą  6 ct od 
m iejsca objętości jednego w A rsza drobnym drukiem .

R e k l » B f T  w  rubryce „1 odesłane44 
<80 ct. od u fe rjza

Id Administracji
„Gazety Narodowej".

Przedpłata na 1Y. kw a rta ł w ynosi: 
we L w o w i e :  

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
N a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . . 2 złr.

C era przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austro-W ęgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Cprityzainy o wczeune przesłanii > pre- 
ity, by szan. prenuiut raiurowie nie 

"Oznali przerwy w przesyłce.
Dnia 25. lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- 

ietonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym 
roku powieści historycznej najznakomitszego pi­
larza węgierskiego, Ml. lokaja, pod nap isem : 

„ U I E L I C a  L i w O i  Z A J k » n A “ .
^uw i pp. prenumeratorowie otrzymają osobno 
odbitkę tych części powieści, które do końca 
Września wyjdą.

L W Ó W  d. 24. WRZEŚNIA.

Udział Polaków w drugiej konferencji 
prawicy d. 21. b. m. ni? przedstawia się 
tak szkodliwie, jakby to wyglądało z półu- 
rzędowych komunikatów czesko-konserwaty- 
^nego komitetu wykonawczego.

Depesza Narodnich L .  wyraźnie powi ia- 
da, że czterech polskich mężów zaufania] 
Wzięło udział w tej konferencji z zastrzeże-: 
niem, przyjętem przez konferencję, iż u- 
chwały jej nie mogą mieć wcale mocy obo­
wiązującej, dopók. nie nastąpi ukonstytuo­
wanie klubów, a specjalnie klubu polskiego 
•  depeszy tej wyrozumieć też można, że 
2g0dnie powzięte postanowienie, aby obecną 
8ę*ję Rady państwa ograniczyć do nąjko 
C eln iejszych  przedmiotów ('adres do tronu, 
Pr°wiziirjum budżetowe na pierwszy kw ar­
ta ł 1886j przedstawianem jest ja,ko uprze­
dzająca uprzejmość, aLy sejm galicyjski 
p d g ł być najwcześniej zwołanym.

Mimo takich uspakajaj ącycn danychj, 
przyznajemy, że wolelibyśmy, aby nie było; 
takiego pospiechu ze strony naszej repre­
zentacji. Że reprezentacja polska nie wstąpi 
w związek z lewicą, to przecież jest pe­
wnikiem i pod tym względem nie potrzeba 
było wcale uspakajać klubów prawicy; j a - ; 
kież zaś inne znaczenie rzeczowe mógł 
hiieć pospiech do wspólnej narady przy za­
strzeżeniu, iż uchwały jej nie są obowiązu- 
jącemi ? .. Tymczasem współudział pociąga 
Za sobą następstwa pośrednie — pociąga je 
tem koniecznej, im bardziej nieokreślone są 
podstawy — a następstwa te niekoniecznie 
Zgodnemi być mogą ze stanowiskiem Koła 
polskiego, z j^go ogólną polityką, z eweu- 
tualnemi uchwalam Koła Dla tego bezpie­
czniej było, nie spieszyć się i pełną swobodę 
postanowień zachować.

Wiadomości, rozchodzące się wszelkiemi 
bogam i z łona praw icy, a przedewszystkiem 
przez dzienniki konserwatywne i czeskie, 
świadczą, iż kompromis pomiędzy przewódz 
tami prawicy a odcieniem klerykalno-nie- 
mieckim, wydobywającym się do niedawna 
Ze związku solidarnego z pra wicą, został za-

POWIERNIK.
NOWELA.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Po krótkiem milczeniu Marja podniosła 
^zrok na swego przyjaciela.

— Więc pan całą tę wielką podróż zrobiłeś 
tylko wyłącznie dla mnie, — ażeby mi prosta 
Notatka dziennikarska nie rzuciła w twarz zdra­
dy człowieka, którego uważałam, że ma być mo-

dozgonnym towarzyszem.
— Droga pani, przerwał Rivalay, proszę 

Panią...
Ona zaś była tak bliską płaczu, że poczuł 

^  sobie nieprzepartą chęć, by wziąć ją  w objęcia 
1 koić jak rozżalone dziecię, które zostało ukara­
ne za grzech bezwiedny. Niestety było to wca- 
t® nie na miejscu.

Przybrał wiec postawę bardzo poważną i z 
®icha rz e k ł:

— A teraz potrzeba wydobyć od niego listy 
Pani.

— Moje listy ? zawołała Marja. Ja  kazałam 
dpi wszystkie za porządkiem palić.

Pełen politowania wyraz zarysował się na 
‘^arzy Huberta.

— Możesz być przekonaną, droga pani, że 
d!uy. lwobe . nie są spalone... chyba, że ofiary tej 
5pkonał dzis, wczoraj, lub przedwczoraj... sło- 
* em od czasu, jak jest postanowione jego maf- 
z®ństwo.

Marja cała poczerwieniała, lecz tvm razem 
z oburzenia.

warty. P. Lienbacher, występujący samotrzeć 
na arenie politycznej, wyborczej i powybor­
czej, nie utworzył nowego kluLu, lecz wszedł 
do klubu, środka (Lieehtensteina) pod tym 
jednak warunkiem, że klub ten przyjął jego 
idee za swoje, a przewódzca tego klubu na­
zywa go publicznie „swoim politycznym przy­
jacielem, z którym nie mógłby się rozdzie- 
lić.“ O kompromisie zaś z tym klubem, pod­
szytym ideami lianbacherowskieml, tyle do­
tąd wiadomo, to na uspokojenie, że zgo­
dzono się na nadanie edukacji ludowej cha­
rakteru wyznaniowego, pod warunkiem, że 
ta  edukacja przejdzie pod kompetencję auto­
nomii sejmów krajowych Aby ta  ostatnia 
miała w skutek tego postanowienia stać »ię 
większą, aniżeli ją  p r a w n i e  już posiada 
sejm galicyjski, tego przypuszczać nawet nie 
można w najlepszym więc razie my u - 
legając konieeznościom tego zakdbsowego 
kompromisu, możemy otrzymać to tylko, co 
już posiadamy, jako normę ogólną lub jako 
wyjątek dla Galicji, — a w zamian czyż 
wiemy, na czem ma polegać to nadanie o- 
gólne charakteru wyznaniowego szkole ludo­
w ej? .. Jakie zaś niebezpieczeństwa leżą dla 
naszego kraiu głęboko religijnego, lecz w 
którym stosunki międzywyznaniowe są tak 
drażliwe, w tej propagandzie, aby charakter 
wyzuamowy nadać edukacji — czyż potrze 
bujeiuy kogokolwiek objaśniać?

Do kompromisu też zapewne należało, 
iż p. Lienbacher wszedł z porę! i swojego 
klubu do nowego komitetu wykonawczego 
prawicy Gdy wszedł, my zapewne związków 
z prawicą zrywać nie będziemy, ale gdyby 
mniej liczono na pewność współudziału P  o- 
laków, p. Lienbacher nie byłby wszedł do 
tej najwyższej parlamentarnej dyrekcji bez 
porozumienia z Kołem polakiem.

Innych punktów zakulisowego kompro-, 
misu nie znamy woal' Lecz czy jakie 
istnieją, czy nie istnieją, w każdym razie 
idee lienbacberowskie należą już dziś do 
sfery kierowniczych idei prawicy, do dążeń, 
mających wpływ z konieczności na postulata 
Koła polskiego, mające się dopiero sformu­
łować. — Co to są idee lienbacberowskie ? 
czytelnicy znajdą odpowiedź w spoo iedzi p. 
Lienbachera przed korespondentem Pokroku, 
którą podajemy na innem miejscu. Tu tylko 
chcemy zwrócić uw agę, że autonomiczność, 
jak  ją  pojmuje p. Lienbacher, jest wcale 
inną, aniżeli autonomiczność, jaką my sobie 
wyobrażamy i do jakiej dążymy nietylko 
dla naszego kraju, ale innym ją  przyznać 
jesteśmy gotowi, — jest to autonomiczność 
gminna, doskonale licująca z centralizmem 
parlamentarnym, a jeszcze lepiej z centrali 
zmem biurokratycznym. W  zamian zaś za 
to przyznanie się do dążeń autonomicznych, 
p. Lienbacher żąda, aby ograniczyć w y m a ­
g a n i a  m a t e r j a l n e  P o l a k ó w .  Pytamy, 
co wT takim razie pozostanie z całego pro 
gramu krajowej polityki galicyjskiej na are­
nie parlamentarnej w Wiedniu

Ten urosły poza naszemi plecyma wpływ 
p. Lienbachera i całego klubu środka, który 
przez pospiech Koło polskie przyjąć będzie 
musiało z nader ograniczonem dobrodziej­
stwem inwentarza, stanowi moment bardzo 
niebezpieczny dla przyszłej polityki Koła 
polskiego. Dziś nie pozostaje, jak starać się 
o to, aby związek prawicy był jak najbar­
dziej zależnym od klubów oddzielnych, a

— Jeżeli on to zrobił... wyrzekła.
— Chcesz pani, abym ci je  przywiózł? —

zakończył Hubert.
— A hl mój przyjacielu, zrób to a będę ci 

całe życie wdzięczną...
— Więc upoważnij mię p»ni na kawałku 

papieru.
W ydarta kartkę z swojej książeczki notatko­

wej błock-..oten i napisała na niej drżącym cha­
rakterem  :

„Proszę wydać panu Riyalay wszystko co 
tylko pan masz odemnie* — i podpisała ouważ-. 
nie swoje panieńskie nazwisko.

„Luba a nierozważna, pomyślał Hubert. Na 
szczęście znajduje się w uczciwych rękach!"

W czterdzieści ośm godzin potem, Hubert 
odebrał telegram z Paryża, wzywający go do 
powrotu.

Jenerał był tern kompletnie wzruszony, on 
tyle sobie obiecywał przyji mności z pobyto mło­
dego człowieka i jego miłego towarzystwa! Z naj­
większym więc żalem wid ir t go odjeżdżającego. 
Polecił mu jeuuak, dobrze zmyć głowę przyjacie­
lowi swemu, Ceranowi.

— Cóż u djabła! — mówił on — jeżeli się 
ma krewnego, od którego czegoś się oczekuje, to 
już co najmniej należy mu się choćby na kawał­
ku papieru parę słów zawiadomienia przesłać o 
swem małżeństwie, zamiast żebyśmy się z dzien­
ników o tern dowiadywali. Powiedz mu. Riyalay, 
że i ja  i żona byliśmy tern bardzo dotknięci.

Hubert po przyjeździe w tej chwili udał się 
do Cerana, którego został zatopionego w nawale 
rachunków, reklamacyj, notatek — a wszystko to 
z powodu interesów pieniężnych.

— Od czasu, jak się dowiedzieli, że się że­
nię — mruczał szczęśliwy narzeczony — oto

w pływ  kom ite tu  w ykonaw czego ja k  n t jb a r- 
dziej ograniczonym  -  i aby co n a jp rędzej 
pozyskać zw ołanie sejm u galicyjskiego, k o ­
rzy s ta jąc  z uchw ały  m ężów  zau fan ia  p raw i­
cy, sprow adzającej dc m inim um  czynności 
ODecnej sesji re jch sra to w ej.

U ch w ała  ta  szczęśliw a zap ad ła  n ieko­
niecznie ze względu n a  n as  sam ych D zien­
niki półurzędow e tw ierdzą bez ogródki, że 
Zapadła ona  w skutek  życzenia rządu , aby 
jeszcze w październ iku  zw ołać m ożna dele­
gacje  w spólne —  niezbędne, chociażby z po­
w odu o tw artych  w ypadkam i rum elijskiem i 
zaw ik łań  w schodnich. Nie p r/e sz k ad za  to, że 
my z tej uchw ały  skorzystać m ożem y, byle 
gab ine t p rzy sta ł n a  obradow anie sejm u n a ­
szego, podczas g d j delegacja spokojnie obra 
dow ać b ęd ą  we W iedniu . Qą  p raw icy na le­
ży nam  się w tym  w zględzie poparcie  — 
w duchu pow ziętej przez n ą uchw ały .

Co do wypadków rumelijskieh, których 
znaczenie coraz jaskrawiej występuje , nie 
sformowała się dotąd żadna wobec nich ak­
cja mocarstwowa. Nawet wiadomości o pro­
pozycjach konferencyjnych okazują się przed- 
wczesnemi; dotąd ogranicza się wszystko na 
wymianie zdań pomiędzy gabinetami. I  my 
też do wspólnej akcji gabinetowej nie przy 
wiązujemy ani wagi, ani znaczenia — ta­
kie akcje są dubre, gdy idzie o zarejestro­
wanie faktów spełnionych i umów mię­
dzy interesowanymi już dokenanych. Nato­
miast największą wagę przywiązujemy do 
tego, aby wypadki rumelijskie nie zostały 
z zewnątrz skomphkow anemi działaniem ofi- 
cjalnem czy prywatnem mocarstw. Stać na 
straży, aby to się nie stało, jest właśnie 
obowiązkiem Austro-Węgier, jako państwa 
najbliżej zagrożonego — i z tego też punktu 
oceniać . będziemy postępowanie ministra 
spraw zagranicznych monarchii i zachowa 
nie się jej rządów. Połączenie obu Bułgaryj 
nie niszczy mteresów j ’j na półwy­
spie B ałkańskim , ale pielgrzymka ocho­
tników z Rosji , grunt pod n i ą , jak i 
pod całym Wschodem podkopuje, a dwu­
znaczne choćby zachowanie się wobec 
Turcji i wobec ruchów poza Rumeiią, 
w dziedzinach, gdzie władza Porty niczem 
nie jest krępowaną, otwierałaby całą prze­
paść kwestji wschodniej, wciągając w odmęt 
wcześniej lub później dam byt monarchii. Za 
przebieg normalny przesilenia obecnego w 
Runu Li, za bezpieczeństwo Półwyspu od za­
machów polityki rosyjskiej, urzędowej czy 
tak zwanej panslawistycznej, monarchia ta 
jest odpowiedzialną przed własnemi ludami 
i przed światem. — Mniemamy, że spełń- 
swoje zadanie,

S obotn ia  m ow a tronow a przynieść po­
w inna w tym  w zględzie uspokojenie ludom  
m onarchii i świAfu. B ędzie ona pierw szym  
fak tem  doniosłości eu ro p ejs tie j po n iesp o ­
dziew anych w ypadkach  — a  to  je j daje o - 
grom ne, europejskie znaczenie !

Gazeta Lwowska ogłasza następujące obwie­
szczenie : Niniejszem rozpisuje się uzupełniający 
wybór trzech posłów na sejm krajowy z ciała 
wyborczego większych posiadłości a to jednego 
z okręgu byłego obwodu krakowskiego, jednego 
z okręgu byłego obwodu sanockiego i i b. sta­
nisławowskiego, nadzień  29. października 1885.

Wybór ten odbędzie się w Krakowie, wzglę­
dnie w Sanoku i Stanisławowie, w godzinach i

w lokalnościach, 6 kiórych wyborcy zawiadomie­
ni będą kartami legitymacyjnemu.

Listy wyborców tych okręgów wyborczych 
ogłasza się jednocześnie w dzienniku urzędowym 
Qu.ze.ty Lwowskiej.

Z prezydjum c. k. namiestnictwa 
We Lwowie dnia 16. września 1875.

Korespondencje „Gazet] Narodowej".
Bukareszt d. 21. września.

Telegramy musiały już was zawiadomić o 
wypadkach zaszłych na półwyspie Bałkańskim i 
doniosłość ich niewątpliwie oceniliście należycie, 
boście przecie Polacy. Europa będzie... jes t już 
zdziwioną, biedna z całą kupą swych dyploma 
tów i bezużytecznych: szpargałów , traktatam i
zwanych! Nas bynajmniej zdziwienie me przej­
muje, bośmy otem przed kilku laty jeszcze pisa­
li... znając charakter nieprzyjaciół naszych.

Cokolwiek bądź pierwiosnki zjazdów arcy szyb­
ko rozkwitły, przepowiadając ostatnią godzinę 
Turcji, Może atoli obrachunek ten omylić. Coby 
naprzykład nastąpić mogło, gdyby się obecnie 
podobało Porcie rzucić sto tysięcy karabinów 
Rodopskim góralom, a przyzwać do nich boha­
terskiego męztwa i wysokich zdolności Saint Cla- 
ir’a?... Nie chcę jednak bawić się w przypuszcze­
nia, a przystępuję po prostu do skreślenia wy­
padków, o któryeh dosyć obszerne posiadam już 
wiadomości, winienem jednak cofnąć się nieeu 
w przeszłość, abyście łatwiej zrozumieć mogli 
in trj e . .  może znowu p o l s k i e .

Kiedy były gubernator Aleko basza, ku koń-, 
cowi swych rządów, wyzwalać się zaczął z pod 
pływów konsulatu moskiewskiego, Gabryel Cure- 
stowicz, natenczas sekretarz jenerainy guberna­
torstwa, z jednej strony nadskakiwał p. Soroki- 
nowi a jednocześnie w Konstantynopolu obwiniał o 
zdradę swego zwierzchnika; dzięki uczciwemu 
temu postępowaniu, udało mu się zająć stano­
wisko rządcy prowincji Rumelijskiej. Lecz zaledwie 
powrócił z Stambułu (5. lipea 1884), wywiesić 
ka*ał w piątek mrecką cnorągiew na konaLu, 
z którego frontonu znikł także orzeł dwugłowy. 
Odtąd p. Sorokin ępozornie zapewne), s tu  się 
najzawziętszym nieprzyjacielem nowego guberna­
tora, a Strańscy, Czesi, jeden kupiec, drugi niby- 
tó doktor medycyny a zarazem dyrektor wydziału 
wewnętrznego; Mańczew, Gniew pisarczyk, i k il­
ku im podobnych, coraz życzliwsze przyjęcie 
w konsulacie znajdowali, coraz większą zachętę 
do zjednoczenia ojczyzny otrzymali. Biedne głowy 
nie wiedzą, co to jes t życzliwość... to tylko my 
ją  rozumiemy dobrze. Nieprawdaż?

Z początkiem wiosny przeciągnęło przez Ru­
munie stado czarnych kruków... prowokatorów, 
zachęcających nawet niektórych Polanów dc wzię 
cia udziału w przysposabiającem się powstaniu 
w Maeedonji. O ile mi wiadomo, żaden nie dał 
się złudzić, am jeneralskienu szlifami, ani obie­
tnicami mtfterjilnemi, zupełnie nie tak, jak pp. 
Strańscy, Manczewy i spółaa, szukający pienięż­
nego obłów u w mętnej wodzie Maryćy. Powsta­
nie macedońskie nie udało się, jak wiecie, ale 
intryga była prowadzoną po obu stokach Bałka­
nów. Zarozumiały a ciemny Ckrestowicz panował 
jak kacyk, aż w końcu donos pewnego popa 
oświadomił go o istnieniu spisku; Galew i kilku; 
innych zostali, aresztowani, lecz tłumaczyli się, 
że tylko pisemnie Macedończyków do pielęgno­
wania swej narudowuści zachęcali, a przecież 
cech narodowościowych, rząd otoinański bynaj­
mniej nie ściera.

Konah, czyli pałac gubernatorski, ma dwa 
główue wchody, je s t to, jak  u nas zowią, dom 
przechodni. Przeszedłszy bramę główną, prawie 
do Marycy dotykającą, widzimy na prawo biuro 
telegraficzne, dalej sąd kryminalny, na lewo wię­
zienie; w głębi pomieszkanie gubernatora, a za 
niem obszerny ogród. Przed więzieniem trzech, 
przed sądem jeden, przed pałacem dwóch szyld­
wachów. Za tylną bramą budynek mieszczący je- 
neralną policję, w której wśród dnia zaledwie 
kilku żandarmów się znajduje. Policmajster, uczci­
wy kapitan moskiewski, mieszka w mieście i nie 
bardzo jest skłonnym do zajmowanm się z gor­
liwością obowiązkami swej przykrej służby.

Jak widzicie przeto, na obronę pałacu, mo­
gło być okoio 30 ludzi. Zapewne, gdyby to byli 
czwartacy z r. 1831, byliby wystarczającymi do 
rozpędzenia całej tchórzliwej hałastry płowdjań- 
skiej, ale to żołnierze, którzy lubią grosz i 
mamałygę, ą pewnoby nawet i za białego cara 
zabić się nie dali, chociaż niewątpliwie i tego 
swego dobroczyńcę na śmierć by posłali, żeby 
im tylko za to dobrze zapłaconem było.

Otóż spiskowym nie brakowało złota; ale za 
to Chrestowicz nie miał tego rozumu co Aleko 
basza, mający przynajmniej kilku wiernych sobie 
przyjaciół i stużących. Chrestowiez, pyszny a 
miałkiego rozumu, postępowaniem swem odstrę- 
czył od siebie wszystkich, tak dalece, iż kupka 
związkowych, niby przechodniów, bez najm niej­
szej trudności znalazła się na konakowym dzie­
dzińcu, a skoro wtargnęła do pomieszkania gu- 
bornatorskiego, już podwórze tłumem się napeł­
niło. Przyznać atoli trzeba, że jakkolwiek nie 
wiele potrzeba było odwigi do dokonania czynu, 
wszystko było zorganizowanem należycie. W sa­
dzono p. Chrestowicza do pojazdu i wyprawiono 
do Sofii, a jednocześnie komitet z p. Strańskym 
na czele rządy prowincji objął. Czas okaże, że 
i pp. oficerowie po większej części udział w tej 
sprawie wzięli (w Europie, we wszystkich obo­
zach jedne tylko panuje przekonanie co ao roli 
jeneralnego gubernatora Chrestowicza, a miano­
wicie że był prostym zdrajcą w całej roli i szcze­
gółach a ostatnie zachowanie się komedją. Po­
dróż jego do Konstantynopola musiała przyspie­
szyć finał. Pr. red.) W parę godzin potem żela­
zny most kolei żelaznej pod MustafaLasza na 
Marycy się znajdujący, w powietrze wysadzony, 
a linia „elegraficzna między Filipopolem (Pluw- 
diw) a Konstantynopolem przerwaną została.

Armia rumelijska regularna liczy 3.200 do 
3.400 wszelkiej bioni żołnierzy z czterema dzia­
łami. Oprócz niej jest jeszcze 1.400 żandarmów 
konnych i pieszych, służoę bezpieczeństwa peł­
niących, a nadto milicja z włościan złożona, do
20.000 wynosząca. Z siłami podobnemi trudno 
by się byto mierzyć z wybornym żołnierzem tu­
reckim. tc też w rozwoju wypadków szukać na­
leży rozwiązania zuchwałej tej zagadki.

Komitat tymczasowy zawiadomił telegrafi­
cznie księcia Aleksandra bułgarskiego o doko- 
nej rewolucji, prosząc gv o przyjęcie korunj zje­
dnoczonej Bułgarji i o pomoc wojskową. Zale­
dwie książę otrzymał ten telegram, bez strace­
n ia  chwili czasu, wydał manifest oświadczający, 
że przyjmuj* koronę zjednoczonej Bułgarii, na­
kazał mobilizację armii, zaciąg ochotników, o- 
tworzył zbrojownie *), a w końcu z parą tysią­
cami żołnierza wyjechał do Filipopola, zawiada­
miając mocarstwa o wynikłym wypadku i pro­
sząc je  any uznały czyn dokonany który podług 
księcia, w niczem nie narusza praw Porty trak­
tatem berlińskim zawaiowanych. Podobnież i 
Wys. Poria wezwaną została o uznanie zjedno­
czenia Bułgarji, aby uniknąć niepotrzebnego krwi 
rozlewu. Z powyższego przedoiawieuia rzeczy, bez 
żadnych komentarzy z mojej strony, łatwo się 
przekonać, że ruch ten oddawna był przygoto­
wany, a kto wie czyli ostatniemi porozumieniami 
nie ośmielony.

Jakiekolwiek następstwa wywoła tak niespo­
dzianie zaskakująca Europę otwierająca się kwe- 
stja wschodnia, nie można przemilczeć o entu­
zjazmie jak ’ panuje w tej chwili w Bułgarji. Na­
pływ ocńotniKÓw jest wielki, składki — wzglę­
dnie do chaiakteru mieszkańców — znaczne, 
meetingi odbywają się pod otwartem niebem — 
co wyrzecze zwołana przez księcia Izba ? nie­
wiadomo.

Wypadki te sprawiły niemiłe wrażenie w 
Rumunii, zajętej z gorączkową wytrwałością we- 
wnętrznemi swemi spiawami, a przewidującej, że 
z tej małej chmurKi, ulewna burza nastąpić mo­
że. W niedzielę 20. bm., rada ministrów uradzi­
ła  prosić telegraficznie króla Karola o natych­
miastowy powrót z zagranicy, a dziś w ponie­
działek o 5. po południu wyjechał na spotkanie

*) Jeszcze w 1881 dostawiono z Moskwy
30.000 karabinów, które starannie zachowywano 
w Szumli, z czego podówczas Bułgarzy byli bar­
dzo niezadowoleni.

IV.
Rivalay m .ał czekać w Paryżu na powrót 

niestety już bardzo prędki jene ia ła  i jego żony. 
Powrócili nareszcie ; lecz w dwadzieścia cztery 
godzin po ich przybyciu pojawiła się u chorego 
niebezpieczna kryzis, a z końcem tygodnia h ra ­
bina Marja była wdową.

Wskutek tych wypadkó-w Hubert nie mógł 
sam na sam bywać z młodą kobietą, której ża­
łoba zabraniała przyjmować wizyty. M.aj i czer­
wiec upłynął, a oni jeżeli się z sobą spotkali to 
nic nie mówili. Lecz w połowie lipcn, w rok po 
małej owej scenie, która pozwoliła nuodemu czło­
wiekowi ol arczyć się delikatną m i^ą hrabiny, 
sądził, że może sobie pozwolić, złożyć jej wizy­
tę jako sąsiad.

Zastał ją  samą pod portykiem z glicyny, a 
przy powitaniu ta sama mvśl kazała im obojgu 
smutnie się uśmiechnąć. Szezląg jenerała zni­
knął z widowni, a mi ijsce jego zajęła fontanna, 
z której tryskało źródło.

— Wszystko tu zmienione, mój przyjacielu, 
rzekła młoda wdowa. Ja  byłam bardzo niedo­
świadczoną i szaloną; teraz dopiero rozumiem to 
dobrze... Cc za szczęście, żem mogła saniL zam­
knąć powieki mojemu mężowi, bez hypokryzji i 
wyrzutów sumienia I... A on, ten nieszczęśliwy, 
cóż on porabia?

— 1 in bawi w Trouville. Oboje z żoną są 
ozdobą tegc uprzywilejowanego miejsca.

Marja westchnęła.
— Mój Boże, jakże byłabym godną polito­

wania ^ le , nawet i na to nie zasługiwałam. Ja  
tak głupio zsuwałam się w paszczę wilka... 1 Nie 
pojmuję naprawdę iak mogłam tak strasznie się 
omylić.

— Tak to bywa! — wtrącił Hubert.
(D. n.)

codzienna moja poczta! Ci ludzie doprawdy nie 
mają ani delikatności, ani cierpliwości.

— To prawda — odpowiedział Hubert — 
mogliby też poczekać aż się ozenisz.

Karol nic nie odpowiedział, te słowa zupeł­
nie tłómaczyły jogo myśli.

— Ja  przychodzę — ciągnął dalej Rivalay - -  
w bardzo delikatnej, powierzonej mi nisii. Po 
ugłoszeniu twojego małżeustwa, hrabina Marja 
zleciła mi odebrać papiery jej, jakie się u ciebie 
znajduję.

Cerau zrobił ruch gwałto? ny, ze wszystkich 
rewindykacyj, tej jednej nf Jurniej się spodziewał

— Jakto! ja  nie rozumiem.
Rivalay wyjął ze swego pugilaresu dwa wier­

sze pisnia młodej kobiety i po potrzymaniu ich 
Ceranowi przed oczyma dość długo, any. mógł 
się ich nawet na pamięć nauczyć, schował je 
napowrót do pugilaresu.

Karol nie myślał brt m c sięv ani też za­
przeczał istnienia listek , które miały być spalo­
ne, odemknął przymknięty szufladę, wyjął dość 
wielkiej objętości pakiet (hrabina miała zwyczaj 
pisania na grubym welinie pcdoDDym do słonio­
wej kości) i oddał Hubćrtowi.

— A reszta ? powiedział powiernik.
Ci ran z drugiej szudady wyjął parawanik z 

ośmiu fotografiami, to była hrabina Marja w o- 
śmiu różnych pozach, na tle czarnem, na bia- 
łem, w oświetleniu elektrycznem, w wiejskiem 
otoczeniu, konno, itp.

— u to  są, powiedział.
— Szukai dobrze, rzekł HuberC zupełnie 

spdkojme, Czy nic nie ma więcej?
— Ah, powiedział Karni, j tk b j sobie przy­

pominając. Odpiął od zegarka pieczątkę i wyry- 
temi na drogim kamieniu słowami „Ns za­
wsze.*

— Oto jes t wszystko, powiedział, kładąc 
pieczątką na stole.

— Dziękuję, rzekł Rivalay, podnosząc się.
— Jakto, wychudzisz już ?
— Tak, jestem  oczekiwany, odrzekł zimno 

Hubert.
Karol przeprowadzał go zaambarasowany ku 

drzwiom. H ubert ręką już dotknąwszy klamki 
poczuł że go ktoś ciągnie za połę.

— I... cóż oni tam powiedzieli, dowiedziaw­
szy się o mojem m ałżeństwie?...

Hubert odemknął drzwi i stojąc ns progu, 
odparł :

— Jenerał powiedział, żeś powinien im b rt 
o tem napisać, że byłoby to przyzwoieiej.

— Tak.,, rozumiem, rzekł Cerau, ciągle za­
myślony. A hrabina... cóż ona powiedziała?

— Ona prosiła muie o odebranie jej 
papierów, jak ci to już oświadczyłem. Bąd: 
zdrów, mój kochany, życzę ci szczęścia w no­
wym zawojizie.

I wyszedł wpierw nim Karol zdążył podać 
mu rękę.

— Co za niedźwiedź! myślał Ceran, sam 
zostawszy. Wszystko poszło dobrze. Jakie to 
szczęście, żem się tak trzym ał z tą konietką { 
Teraz dopiero widzę co to by były za ambarasy 
gdyby...

Taką miał mowę pogrzebową nad swoją mi­
łością, która ledwo co rozkwitła, tak prędko zo­
stała napomnianą.

„Nikczemny 1“ mówił natomiast Hubert do 
sieb.e, rzucając piorunowe spojrzenie na niewin- 
n ' dom, pod i ł irego dachem znajdował się jego 
faks-przyjaciel.



jego aa granicę do Predalu, prezes rady mini­
strów Janko Bratianu.

Niespokojność ta w Rumunii pochodzi głó 
wnie z obawy, aby nie zmuszoną, była im ać u- 
działu w wojnie, rezultatem  której mogłoby być 
stracenie Dobrudży, a tym sposobem zupełne od­
cięcie kraju od Czarnego morza.

PS. Komitet tymczasowy w Filipopoli za­
mianował dowódzcą wojsk swoich majora mo­
skiewskiego.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 24. września.

(P raw ic a  wobec wypadków rumelskicb. — Możli­
we odroczenie sesji Rady państwa. — Deputacja 
żydów carskich u hr. Taaffego ..i br. Conrada. — 
Serbski kongres kościelny w Karłowcach. — Dr. 
Popowiciu i Irredenda Romana. — Z wiecu stron­

nictwa narodowo-liberalnego w Hanowerze).
Politik dowiaduje się z W iednia, że w ko­

łach prawicy zwracają wielką uwagę na w y- 
p a d k i  w R u m e l i i i  Bułgarji z stanowczym 
zamiarem popierania jak najlojalniej wszelkich 
kroków ministerstwa spraw zagranicznych, spo­
dziewając się, że staraniem  tegoż będzie utrzy­
manie pokoju i zabezpieczenie wpływu monarchii.

To samo pismo donosi, że wypadki bułgar­
skie mogą spowodować o d r o c z e n i e  s e s j i  
p a r l a m e n t u  na czas późniejszy, niż pierwo­
tnie było postanowionem, gdyż wobec zajść na 
półwyspie Bałkańskim spodziewać się należy dłuż­
szej sesji delegacyj.

W tych dniach bawiła w Wiedniu d e p u ­
t a c j a  ż y d ó w  c z e s k i c h  w sprawie uregu­
lowania stosunków izraelickich gmin wyznanio­
wych w Czechach. Deputacja przyjętą została ży­
czliwie przez hr. Taaffego i br. Conrada, którzy 
przyrzekli spełnienie większej częśei przedłożo­
nych życzeń, i wniesienie na najbliższej sesji 
Rady państwa odnośnego projektu ustawy. De­
putacja uda się także do posłów czeskich i prze- 
wódzców prawicy z prośbą o poparcie żądań ży­
dowskich.

Posłowie opozycyjni na s e r b s k i m  k o n ­
g r e s i e  k o ś c i e l n y m  w K a r ł o w c a c h  u- 
konstytuowali się w „Klub serbskiego autonomi­
cznego stronnictwa narodowego. “ Do klubu przy­
stąpili także Kazapinowicz, P iotr Czemowicz i 
Wuczetic. Na wtorkowem posiedzeniu klubu wy­
brano komitet piętnastu, jako komisję wykonaw­
czą, którego zadaniem będzie porozumiewać się 
z patrjarehą i komisarzem królewskim Tego sa­
mego dnia "odbyła się u komisarza konferencja, 
na którą opozycja wysłała sześciu członków. Ci 
ostatni ograniczyli się do tego, że wnioski ko­
misarza królewskiego przyjęli ad referendum. Po­
rozumienie nie jest wykiuczonem.

Niejaki dr. Popovicin, Rumun siedmiogrodz­
ki, wydal odezwę, w której potępia dążności, za­
warte w znanej broszurze p. t. „Irredenta Ro­
m ana^ Irredentyści rumuńscy przesłali skutkiem 
tego wyrok śmierci dr. Popovicin, przyrzekając 
mu życie tylko w takim razie, gdyby odwołał 
swój artykuł. Ale i ten nie pozostał dłużnym od­
powiedzi. W piśmie, wystosowanem do redakcji 
Pester Lloyda, oświadcza dr. Popoviein, że mimo 
groźby śmierci obstaje przy wszystkiem, co po­
wiedział w swym pierwszym artykule.

W i e c  s t r o n n i c t w a  n a r o d o w o - l i -  
b e r a l n e g o  w Hanowerze, o którym wspo­
mnieliśmy już wczoraj, uchwalił jednogłośnie re­
zolucję, oświadczającą się za socjalną polityką 
państwa, a mianowicie za instytucjami gininne- 
mi, ze środkami do utrzymania rękodzieł i sil­
nego stanu chłopskiego, za słuszniejszym roz­
działem bezpośrednich podatków itd. Rezolucja 
oświadcza się następnie przeciwko pretensjom 
hierarchii rzymskiej do panowania, oczekuje je ­
dnak od pojednawczej polityki rządu, że da w 
stosownym czasie inicjatywę do usunięcia przy­
krych dla ludności ustaw majowych, których u- 
trzym ania interes państwa nie wymaga wcale.

Bada państwa.
Po pierwszem plenam em  posiedzeniu Izby 

posłów odbyło się konstytuujące zebranie klubu 
niemiecko-austrjackiego. Dotychczas zgłosiło się 
81 posłów na członków. Przewodniczył dr. P le­
ner. Zgromadzenie wyDrało komitet dla wypra­
cowania statutów, które mają być najzupełniej po­
dobne do statutów b. zjednoczonej lewicy. Do 
komitetu należą: Chlumetzky, Herbst, Kopp, 
Magg, Plener, Scharschm idt, Sturm i Tomaszczuk. 
Prowizoryczne kierownictwo klubu powierzono 
dr. Plenerowi.

O ukonstytuowaniu się klubu niemieckiego 
nic jeszcze nie wiemy.

Klub czeski wybrał prezydentem dr. Riege- 
ra, wiceprezydentami zaś dr. Schroma i hr. Ry­
szarda Ciama.

Klub prawego centrum wybrał prezesem hr. 
Hohenwarta, zastępcami Klaica i Giovanellego. 
Do klubu tego przystąpili konserwatyści tyrolscy 
z wyjątkiem Zallingera, Slowieńcy, Chorwaci z 
Dalmacji i Istrji i Bukowińczycy konserwatywni.

Prezesem klubu centrum wybrany ks. Liech­
tenstein, wiceprezydentami Brandis i Lienbacher. 
Do klubu wstąpili konserwatyści z Austrji dolnej 
i górnej, z Salcburga, Yorarlbergu i Styrji, a z 
Tyrolczyków Zallinger.

Do Tagblath* telegrafują z K rakow a: „W
polskich kołach poselskich twierdzą, że mowa 
tronowa, którą wypracować ma m inister Ziemiał- 
kowski, obejmować będzie także ustęp o pokoje- 
wem rozwiązaniu kwestji wschodnio-rumelijskiej.

Poseł Arnold Rappaport złożył m andat do 
Rady państwa, gdyż_ Landerbank, w którego dy­
rekcji poseł ten zasiada, i który ma bardzo wa­
żne interesa w Serbii i Bułgar}., wysyła go skut­
kiem zaszłych na półwyspie Bnłkiw kim wypad­
ków na kilka miesięcy do Belgradu.

Wiedeński korespondent Nar. Listów notuje 
pogłoskę, że powrót Lienbachera do klubu cen­
trum oznacza niebawem nastąpić mającą nomi­
nację posła tego na m inistra. Jedni  ̂ y ją, 
że hr. Taaffe powierzy mu tekę spraw 
inni, że oświaty. . -

Ten sam korespondent zastanawia się 
kompromisem klubów słowiańskich z klerykałam 
i przychodzi do przekonania, że teraz jes t on 
możliwym. Klerykałom nie chodzi już o to, aby 
szkołę wyznaniową narzucić całej A nstrji. Oni 
zgodzą s ię , aby t ^ g i j e  szkolnictwa ludowego 
rozstrzygane były w sejmach. W tym celu pra­
wica p o w i ł a  rezolucję, wzywająca rząd do 
przedłożenia Tewizji ustawy szkolnej w myśl kon­
stytucji grudniowej, która oddaje szkolnictwo lu­
dowe w ręce sejmów. Zasada ta została jak wia­
domo, obaloną przez późniejsze ustawy

Program Lienbachera
Wiedeński korespondent Pokrofcu telegrafuje 

pod d, 22. b. m .: „Dowiedziawszy się z ust ks. 
Alfreda Liechtensteina, jak  wielki jest wpływ p. 
Lienbachera u niemieckich posłów konserwaty­
wnych, miałem dziś dwugodzinną rozmowę z p. 
hofratem o całem położeniu prawicy, o wzajem­
nym stosunku jej członków, tudzież o wspólnem 
całej prawicy stanowisku wobec rządu.

Najpierw podał mi przebieg swoich usiło­
wań co do utworzenia osobnego klubu niemiecko- 
katolickiego. „Wiem, powiedział, że w ubiegłem 
sześcioleciu niemiectwo żadnego uszczerbku nie 
poniosło, ani mu też żaden uszczerbek nie za­
graża; wszelako liberały niemieccy ustnie i przez 
swoje dzienniki podżegają konserwatywny lud nie­
miecki w krajach alpejskich przeciw nam i na­
szym posłom, mniemałem przeto, że i dla sło­
wiańskiej części prawicy byłoby lepiej, gdybyśmy 
stanęli poza jej związkiem, wtedy bowiem nikt 
by nam nie mógł wytykać, żeśmy się zaprzedali 
Czechom i Polakom Zresztą były i inne pobud­
ki, dla których chciano założyć odrębny klub 
konserwatywny.

„Otrzymaliśmy, prawił dalej Lienbacher, po­
ważne listy z Czech, aby założyć stronnictwo 
konserwatywne, do którego by weszli niemieccy 
konserwatyści z Czech, którzy dzisiaj niemal 
wszyscy ulegają liberałom niemieckim. Ostate­
cznie chcieliśmy jako m ała frakcja spożytkować 
te siły, których użyć prawica zapomniała. Byli­
byśmy pozostali dobrymi przyjaciółmi prawicy, 
między nami bowiem a lewicą żaden sojusz nie 
jest możliwym, i zaszłaby tylko ta zmigna, że­
byśmy się znosili jako klub z klubem prawicy, 
podczas gdy dzisiaj znosimy w obrębie prawicy. 
Więc to byłaby tylko zmiana formalna, albowiem 
co do samej rzeczy, jesteśm y jak dawniej za zu­
pełną sprawiedliwością dla ludów nie-niemiec- 
kich i za spełnieniem ich żądań narodowościo­
wych, o ile one nie szkodzą sprawom niemiec­
kim, albowiem to uznanie, że jesteśm y nietylko 
konserwatystami, ale i Niemcami, i musimy się 
oglądać na naszych wyborców.

„Ideałem moim, dotąd niewypowiedzianym, 
było, zamienić całą prawicę w stronnictwo poli­
tyczne, i to konserwatywne, aby stawić zaporę 
liberalnej opozycji i zadać kłam twierdzeniu le­
wicy, że ona jedynie Niemców reprezentuje. 
Wniosku mego, aby prawica nazwała się kon­
serwatywną, w r. 1879 me przyjęto. A dlacze­
góż nie doszło do skutku założenie stronnictwa 
niem iecko-katolickiego? — pytasz pan. Podczas 
feryj konferowałem z ks. Alfredem Liechtenstei­
nem, i przekonałem się, że dla nas nie byłoby 
dogodnem ani zakładać klub osobny, któryby wo­
bec polskiego i czeskiego był bardzo szczupły, 
ani też osłabiać klub Liechtensteina. Nauczony 
doświadczeniem, wstąpiłem więc napowrót do 
niego a wraz pp. Zallinger, Fuehs i Neumayer, 
i wybrano mnie na pierwszego wiceprezesa klu­
bu. Nie znaczy to, jakobym wracał do prawicy, 
gdyż nigdy od niej się nie odwracałem, jakkol­
wiek czasem przeciw niej głosowałem. “

„Co do sprawy językow ej, byłem w r. 1881 
za tern, aby Czech mógł we wszystkich urzędach 
w Czechach znosić się w języku czeskim , tylko 
nie sądzę, aby wszyscy urzędnicy w sądach nie­
mieckich musieli umieć po czesku.

„Konserwatyści niemieccy żądają szkoły wy­
znaniowej; ale to nie cały ich program , głównie 
nam chodzi o sprawy ekonomiczne. Chcemy to 
zdobyć dla rzemieślników i rolników, chcemy o- 
graniczenia zadłużania majątków włościańskich, 
chcemy fideikomisów wiejskich i taniego kredytu 
dla włościan — a to wszystko aby ustawą pań­
stwową sejmom przekazane było. Żądam, aby 
prawa sejmów były szanowane, aby rząd respe­
ktował ich uchwały i cesarzowi do sankcji przed­
kładał. A w tym względzie nawet sami Czesi 
bywali często wicecentralistami. Czesi nie urgo- 
wali na rząd obecny, aby szanował prawa sej­
mów ; i jakżeż wymagać kiedyś od rządów libe­
ralnych rozszerzenia autonomji, skoro rząd obec­
ny — nie w iem , jak go nazwać — autonomji 
nie respektuje?

„Rząd obecny nie umie solidaryzować się 
z prawicą; jego starostowie przy wyborach prze­
ciw nam konserwatystom agitowali; Próżno s tra ­
szą powrotem rządów liberalnych po upadku ni­
niejszego m inisterjum ; ani zewnętrzne ani we­
wnętrzne stosunki nie są za tym powrotem.

„Jeżeli prawica w nowem sześcioleciu dojść 
ma do jakich sukcesów, to 1) musi mieć jasny 
program wspólny; 2) nie może wszystkiego żą­
dać a nic nie dawać; 3) musi posiadać regula­
min obowiązujący dla wszystkich swoich frakcyj; 
4) muszą Polacy ograniczyć swoje m aterjalne żą­
dania, aby nie utrudniać Niemcom z prawicy sta­
nowiska wobec wyborców; 5) muszą wszystkie 
frakcje prawicy być równouprawnione bez wzglę­
du na ich liczbę, zaczem by klub L iechtensteina 
powinien mieć w gabinecie jednego czonka, je ­
dnego w prezydjum Izby posłów, a w wykonaw­
czym komitecie prawicy 5 zamiast 2 członków. 
Wreszcie powinien rząd postępować ściśle par­
lam entarnie i z góry być przekonanym, że zale­
ży od większości.

Wreszcie uznał Lienbacher słusznem żąda­
nie, aby banknoty miały napis czeski, tudzież 
aby dotacja pragskiej liilii banku austro-węgier- 
skiego była podwyższoną. Przyznał wreszcie, że 
robiono błędy, ale to się powtarzać nie powinno, 
i skończył: „Przekonacie się, że ja  i przyjaciele 
moi jesteśmy nietylko sprawiedliwymi dla Sło­
wian, ale i ich przyjaciółmi."

m a d z e ń ,  t u d z i e ż  w o l n o ś c i  p r a s y .  Aż 
do chwili stawienia się wojsk powołanych, otrzy­
mały garnizoujące w Niżu i okolicy bataljony 
rozkaz wymarszu na granicę Starej Serbii. E n er­
gia króla i uchwały Rady ministrów wywołały 
powszechne zadowolenie i ogólny entuzjazm wpo­
śród całej ludności. Wzburzenie umysłów w sku­
tek pogłosek o aneksji Bośnii przez Austrję u- 
stąpiło.

Z Belgradu telegrafują, że wskutek pogło­
ski, jakoby włączenie Bośnii i Hercegowiny do 
Austrji, było już faktem dokonanym, uczniowie 
tamtejszej szkoły wyższej zamierzali urządzić d. 
21. b. m. wieczorem pochód demonstracyjny 
przed królewski konak i króla Milana obwołać 
„królem Bośnii i Hercogowiny“, i skłonić go do 
interwencji przeciw austrjackiej anneksji. Wmię- 
szanie się władz udaremniło ten zamiar. Pogło­
ska o włączeniu Bośnii i Hercogowiny wyszła 
podobno z belgradzkiego biura prasowego, albo, 
jak inna wersja podaje, pojawiła się najpierw w 
Semlinie.

W c a ł e j  S e r b i i  p a n u j e  w i e l k i e  
w z b u r z e ń  ie.

Z Z o fi i telegrafują, że w pon iedziałek d. 
21. bm. odbył się tam wielki m eeting demonstra­
cyjny. Liczne korpusy ochotników tworzą się. 
Manifest księcia Aleksandra wywołuje ogromny 
zapał

Z Konstantynopola donoszą, że od chwili 
wypadków w Rumelii, rada m inisterjalna niemal 
ciągle obraduje. Codziennie odbywa się po kuka 
posiedzeń — decyzji jednak stanowczej dotąd nie 
powzięto. Utrzymuje się tam przekonanie, że Tur­
cja, nie przedsiębiorąc nawet mobilizacji, mogła­
by w ciągu dni ośmiu stłumić powstanie i ruch 
w Rumelii i Bułgarji.

Komunikacja towarowa na linii kolejowej 
Konstantynopol - Adrjanopol została zatrzymaną 
skutkiem wielkiego transportu wojsk tureckich.

Ormiańska Aurora smyrneńska donosi, że 
trzeci korpus turecki (anatolski) został zmobi­
lizowany.

Freycinet konferował we wtorek bardzo dłu­
go z ks. Hohenlohe i z ambasadorem tureckim. 
Z Salisburym, który bawi w Puy, odbył konfe­
rencję wczoraj. W kołach, bliskich ambasady tu ­
reckiej, sądzą, że Turcja nie wkroczy do Rumelii, 
ale tylko obsadzi silnie Macedonię, aby niedopu- 
ścić do wybueńu powstania.

ciszek Józef po raz pierwszy stanął na tureckiej 
ziemi, oddanej traktatem  berlińskim pod opiekę 
Austro-W ęgier, nikomu nie wydało się dziwnem 
i „niespodzicwanem“, że faktowi temu uporczy­
wie towarzyszyły pogłoski, o stanowczem włą­
czeniu tych prowincyj do posiadłości Habsbur­
gów, i o tem, że anneksja ta będzie bezpośre­
dnim rezultatem zjazdu kromieryskiego.

„Czyliż, oprócz tego, nie rzuca się każdemu 
w oczy, że możliwość naruszenia artykułu trak­
tatu, odnoszącego się do Bośnii i Hercegowiny, 
nasuwa eo ipso takąż możliwość co do artyku­
łów, które rozczłonkowały na trzy części naród 
bułgarski? Ze strony tych, co uznali pierwsze 
złamanie traktatu, za słuszne i pożądane, stra­
sznie niewłaściwemi są proroctwa, że książę buł­
garski „zostanie zrzucony z tronu“ za to, iż nie 
był głuchym na jednomyślne wezwanie, z poza 
gór Bałkańskich."

Temps dowiaduje się z Aten, że gdyby mo­
carstwa zgodziły się na połączenie Rumelii z 
Bułgarją, Grecja zażąda kompenzaty.

Grecja poczynić miała kroki celem porozu­
mienia się z Porta co do wspólnego postępowa­
nia na podstawie traktatu berlińskiego.

Mamy do zanotowania dwie sprzeczne zu­
pełnie wiadomości limesa co do stanowiska, j a ­
kie Austrja zajmie w sprawie bułgarsko-rume- 
lijskiej. Jedno z uich opiewa: „Rząd austro-wę- 
gierski życzy sobie, aby Portę zniechęcić do kro ­
ków, mających przeszkodzić niezawisłości wschod­
niej Rumelii. — Cała ta sprawa powinna być 
przedłożona zwołanej przez Portę konferencji. 
Austrja nie stawia opozycji przeciw ostatecznemu 
połączeniu obu bułgarskich prowincyj." Donie­
sienie to określa Premdenblatt, organ ministe- 
rjalny, jako wymysł angielskiego pisina.

Drugie natomiast doniesienie telegraficzne 
Times'a jest wprost odmienne. Oto korespondent 
wiedeński, jako niby dobrze poinformowany tele­
grafuje: „Austro-Węgry uznają zupełnie prawo 
furcji do stłumienia rewolucji w wschodniej 
Rumelii i ukarania księcia Aleksandra. Jeźli 
Turcja zechce to uczynić , rząd austrjackt sprze­
ciwiać się temu nie będzie. Uważają jednak, że 
Turcja postąpiłaby odpowiedniej, gdyby zajścia 
bułgarsko-rumelijskie oddała rozstrzygnięciu kon­
ferencji mocarstw. Wr Petersburgu mają zapatry­
wać się na tę sprawę podobnie, z tą tylko od­
mianą, że Rosja życzy sobie, aby konferencję 
mocarstw zwołała Turcja, a detronizacji księcia 
Aleksandra domaga się stanowczo i określa ją 
jako pierwszy warunek utworzenia północnej i 
południowej Bułgarji. Rosja ma nadzieję, że 
Turcja nie wyszle wojska przeciw Bułgarji. Na 
wypadek bowiem klęsk Bułgarów wzburzanie 
opinii publicznej w Rosji niedozwoliłoby carowi 
me wmięszać się do sporu."

Wypadki w Rumelii wsehudniej.
Jako właściwych kierowników rewolucyjnego 

ruchu w Rumelii wymieniają jenera łów : Stoja- 
nowa i Nikołajewa.

Wszyscy panujący ludów bałkańskich, któ­
rzy po większej części bawili w kąpielach środ­
kowej Europy, na wieść o wypadkach rumelij- 
skich pospieszyli do domu, zatrzymując się w 
Wiedniu tylko tyle, aby módz tak między sobą 
jak z dyplomatami austijackim i zastanowić się 
nad wydarzonym ruchem. Zapewniają, że król 
serbski i grecki porozumieli się co do wspólnego 
działania względem Macedonii. Pierwszem za- 
rządz, niem, jakie król Milan, powróciwszy do do­
mu, wydał, jest m o b i l i z a c j a  c a ł e g o  w o j- 
s a, zostającego w służbie czynnej, i mówią, ie  
W.?J . ? c®ntrowane będa na granicy Macedo­
nii i Starej Serbii. Równocześnie donoszą, że i 
g r e c k i e  i r u m u ń s k i e  w o j s k o  z o s t a ł o  
z m o b i l i z o w a n e .

Z Zemunia telegrafują p0d data 22. bm.: 
Rada ministrów serbskich, pod prezydencją króla 
uchwaliła p r o k l a m o w a n i e  s t a n u  w y j ą t ­
k o w e g o  w c a ł y m  k r a j u  i z w o ł a n i e  S k o p -  
c z y n y  na nadzwyczajną sesję na dzień 19. wrze­
śnia st. st. (1. października n. st.); p o w o ł a n i e  
p o d  b r o ń  drugiego kontyngensu armii i z a ­
w i e s z e n i e  p r a w a  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o ­

Temps sądzi, że rewolucja w Filipopolu nie 
mogła wybuchnąć bez poprzedniego porozumie­
nia się z Bułgarją, że Bułgarja wpierw porozu­
mieć się musiała z Rosją, a car z Niemcami i 
Austrj’ą. Tajemnice Kromieryża mamy zatem te­
raz nieco wyświetlone.

Temps pyta d a le j:
„Czy Austrja zgodziła się na to rozszerze­

nie wpływu rosyjskiego bezinteresownie, czy też 
nastapi odszkodowanie przez aneksję Bośnii i 
Hercegowiny. Gdyby tak było, podział korzyści 
nie byłby równy, albowiem Bośnia i Hercegowi­
na byłyby tylko przygrywką do dalszych anek- 
syj. Ruch rumelijski grozi atoli Austrji odcię­
ciem od Saloniki. Byłoby godnem uwagi, gdyby 
Rosja zyskała na swoim rywalu taki krok n a­
przód nad morzem Egejskiem."

Z Londynu sygnalizują, że doniesienia o za­
patryw aniach rządu angielskiego na sprawę unii 
bułgarsko-rumelijskiej, należy przyjmować z wszel­
ką ostrożnością, gdyż doniesienia te nie mogą 
być czerpane z autentycznych źródeł, bo niema 
jeszcze obecnie w Londynie ani jednego m ini­
stra angielskiego.

Napływające z rozmaitych stron doniesienia 
o projekcie zwołania konferencji w sprawie ru- 
melijsko-bułgarskiej, można uważać za przed­
wczesne, przedewszyBtkiem idzie bowiem o doj­
ście do .porozumienia pomiędzy mocarstwami, 
które uczestniczyły w kongresie berlińskim i pod­
pisały odnośny traktat. Niemniej przeto jes t no­
wa konferencja równie możliwą., a naw et pis 
wdopodobną, jak  wszelki inny krok zbiorowy mo­
carstw traktatowych w ogóle, a interesowanych 
w sprawach Wschodu w szczególności.

Wskutek zapewnień dyplomacji 
iż wypadki rumelijskie są niespodzianką, ^  
mocarstwa nie dopuszczą prostego zarej 
nia spełnionego faktu, powoje W r m * J a k p m z e :

„Dla publiczności europejskiej me będzie 
może obojętna dzisiejsza telegraficz a domosc 
z Paryża o tern, w jaki.sposob o p a tru ją  się na 
wypadki rumelijskie jakieś „znane ółka polity­
czne" — pozwolimy sobie jednak przypuszczać, 
że „kółka" te ida cokolwiek za daleko, zaprze­
czając stanowczo wszelkiej łączności pomiędzy 
wzmiankowanemi wypadkami a zjazdem kroraie- 
ryskim. Rozumie się, rzecz naturalna, że p r o ­
s t e j  b e z p o ś r e d n i e j  ł ą c z n o ś c i  w obe­
cnym wypadku być nie mogło. W naradach ta ­
kich, jakie odbywały się w Kromieryżu, zazwy­
czaj nie mówi się o przyszłych wypadkach, bę­
dących antytezą międzynarodowego status quo, 
otwarcie, nazywając rzeczy po imieniu. Nietylko 
o połączeniu wschodniej Rumeli z księstwem Buł- 
garskiem, ale nawet o stałem  annektowaniu przez 
Austrję Bośnii i Hercegowiny, nie mogli zebrani 
w Kromieryżu dyplomaci rozmawiać w takim to­
nie, któryby doprowadził do formalnego porozu­
mienia; a jednakże, kiedy niedawno cesarz F ran ­

Wydalania Polaków z Prus.
Landraci w powiatach pogranicznych zostali 

upoważnieni do wydawania pozwolenia robotni­
kom z Królestwa na czasowy pobyt w Księstwie 
podczas prac w polu. Wnioski o pobyt mają 
wnieść komisarze do landratury i wypełnić w 
dwóch egzemplarzach następujące rub ryk i: 1) 
numer bieżący, 2) imię i nazwisko robotnika, 
który chce znaieśó pracę w Księstwie, 3) wiek 
jego, 4) nazwa gminy i powiatu w królestwie 
Boiskiem, z którego robotnik pochodzi, 6) ozna 
czenie czasu, aż do którego robotnik chce w 
Księstwie pozostać, 6) powody, jakie robotnika 
skłaniają do przyjęcia pracy w Księstwie.— Spra­
wę tę mają komisarze uważać jako pilną. Jeden 
egzemplarz takiego podania otrzyma petent z za­
notowaniem pozwolenia, drugi żandarm celem 
kontroli. Gdyby robotnika z Królestwa bez takiego 
pozwolenia napotkano, natenczas nastąpi natych­
miastowe wydalenie go za granicę. Nadto chle­
bodawca, resp. sołtys lub wójt dominialny, pod­
padną karze.

Głosy z kraju.
Szanowna redakcjo 1 Sprawa tak ważna jak 

owacja czyniona Polakom przez Węgrów, powin­
na być wszechstronnie rozważoną. Dlatego do­
wiedziawszy się, iż zamierzone są jakieś dzięk­
czynne adresy, — zresztą Dardzo słusznie za ta­
kie przyjęcie należne, uważałbym także potrzbue 
innym jeszcze sposobem, mniej platonicznym, a 
bardziej trwałym, objawić uznanie i wdzięczność 
Polaków. Mianowicie poczytywałbym za odpo­
wiednie i na czasie, za pośrednictwem pp. prezy­
dentów miast Krakowa i Lwowa, wpłynąć ha han­
dlowe domy polskie, aby zrywając stosunki z 
niemiecko - żydowskiemi a nam nieprzyjaźnemi 
w iedeńskiem i, zawiązały stosunki z światem 
handlowym Budapesztu i Węgier, których wyroby, 
jak wystawa obecna wykazuje, ani w cenie, ani 
w wartości nie ustępują wyrobom wiedeńskim, 
ale przeciwnie wiele z nich przewyższa je  do­
skonałością, czego mamy dowody na fabrykach 
sukna i kortów, jakich próbki nam przysłały, 
jak i wykwintniejszej porcelany.

Dla ułatwienia tego projektu i ewolucji do- 
brzeby było, iżby Szanowna redakcja, porozu­
miawszy się z innemi dziennikami krajowemi, za­
żądała od dzienników węgierskich przysłania do 
nas adresów i cenników firm węgierskich. Tym 
sposobem praktycznie odwdzięczymy się za przy­
jęcie szczególnie zaszczytne; miliony zaś, Ltóre 
Wiedeń pochłania, gdyż nawet w liwerunkach 
wojskowych wyłączna protekcja — więc owe mi­
liony będą wspomagać rozwój przyjaznych nam 
Węgrów, stosunki zaś handlowe zawiążą stosunki 
przemysłowe i odkryją nam praktycznie całą 
wyższość tego narodu nad nieudolnością naszą, 
brakiem jedności i solidarności, z której to na­
uki łatwiej może korzystać będziemy.

Wiadomo bowiem jest, iż początek wzięcia 
się Węgrów do przemysłu, datuje się od czasu, 
gdy postanowili nic z Wiednia nie kupować a 
potrzeby swoje wedle politycznego własnego 
uznania, ile możliwe własnemi wyrobami za­
spakajać.

Zbliżenie handlowe i przemysłowe teby nie­
pomierną a natychmiastową korzyść przyniosło, 
że mając interesa rolne i przemysłowe na rolnic­
twie oparte analogiczne z Węgrami, w stosunku 
zaś do zagranicy też same a całkiem odmienne 
od innycb krajów  monarchii, za któremi się na 
zgubę własną wleczemy, przyszlibyśmy raz do 
świadomości jak je ochraniać i rozwijać należy 
ogólnemi środkami i dobrą polityką ekonomiczną 
a na Węgrach znaleźlibyśmy oparcie. I dla Węgier 
takie wzajemne porozumienie ekonomiczne nie 
pozostałoby bez korzyści, gdyżby położyło z cza­
sem kres ich dotychczasowej polityce ekono­
micznej z konieczności, polegającej na wzajem­
nych fiskalnych ustępstwach w traktowaniu tych 
spraw z rządem austrjackim, co  d o  c z a s u  
może przynosić pożytek skarbowi węgierskiemu, 
lecz w gruncie podcina tak dobrze ich interesa 
krajowe, rolnicze i inne, jak rujnuje nasze in te­
resa galicyjskie.

Dlatego dziś mają już wszystkie prawie 
główne gałęzie przemysłu swoje własne. Toż 
samo radziłbym odnośnie zawiązania stosunków 
z Czechami , mogącymi równie pod względem 
przemysłu zadowolić nawet najwybredniejsze wy­
magania nabywców naszych. Tutaj na razie 
szersze korzyści ekonomiczne są mniej znaczne, 
lecz może też stosunki z temi dwoma sąsidniemi 
narodami, nam przychylnemi i zbliżonerai do nas 
tak bardzo acz w odmienny sposób, wytworzą i 
u nas zdolności przemysłowe i politykę ekono­
miczną dla tej nieszczęśliwej Galicji, gdzie kilka 
młynów i kilka fabryk prawie jedynych, mimo 
że były założone solidnie i prowadzone poważnie, 
doznały, jak gdyby z fatalnej konieczności, ban­
kructwa.

Monasterzyska d. 21. września 1885.

t
Walerjan Bogorja Podlewski.

Dochodzi nas bolesna wiadomość o zgonie 
p. W alerjana Podlewskiego, wiadomość, niestety 
od długiego już czasu zapowiadana.

Kraj traci w nim męża, który nietylko z 
obowiązku, ale z serca i duszy czynił wszystko 
dla kraju, co tylko czynić mógł — i nigdy się 
nie wymawiał od usług publicznych — do osta­
tniej życia chw ili!

Cześć Jego pamięci!
Tutaj podajemy za piórem historyka zarys 

jego żywota.
W alerjan Podlewski pochodzi z s ta re j , od 

kilku wieków dobrze zasłużonej rodziny szlachec­
kiej. Ojciec jego Wincenty, po oswobodzeniu 
Galicji przez wojska polskie pod wodzą księcia 
Józefa Poniatowskiego, powołanym został wraz z 
Izydorem Pietruskim i Stanisławem Skarbkiem 
do zarządu kraju. Rozkaz powołujący w imie­
niu księcia wydany, pisany był przez jenerała 
Roźnieckiego i nakazywał mu pod karą śmierci 
śpieszne przybycie do Lwowa. Niestety, nie było 
to trwałe oswobodzenie. Napoleon pokojem za­
wartym w Wiedniu 14. października 18U9 r., 
przyłączył do księstwa Warszawskiego tylko te 
ziemie polskie, które po ostatnim  rozbiorze na­
zwano nową Galicją wraz z Zamościem i połową 
soli wielickiej; Tarnopolski i Zaleszczycki obwo­
dy oddał Moskwie; — główna^zaś część Galicji 
z miastem Lwowem i druga połowa soli wielic­
kiej została przy despotyczne; podówczas Austrji- 

W skutek tego, jak Lelewel nazywa, piątego 
rozóioru Polski, Wincenty Podlewski przeniósł 
się z majętności sw oich, jakie miał w obwodaeh 
wcielonych do Moskwy, do majątku, jaki miał w 
obwodzie Kołomyjskim pod rządem austrjackim- 
Tu we wsi Trójcy, urodził się mu syn Walerjan 
27. listopada 1809 r.

Początkowe nauki odebrał W alerjan w domu 
rodzicielskim. Do gimnazjum uczęszczał w Tar­
nopolu, który w r. 1815. znowu do Austrji wcie­
lonym został. Wyższe nauki pobierał w lwowskiej 
wszechnicy w prawnym jej wydziale. Towarzy­
szami jego uniwersyteckimi byli: August Bielow- 
ski, Ludwik Nabielak, Aleksander i Józef Bor­
kowscy, Kazimierz Dzieduszycki i Agenor Gołu- 
chowski.

Wybuch listopadowego powstania zastał go 
przy pracy naukowej. Oprócz Agenora Gołuchow- 
skiego i młodzieży, niepoezuwającej się do obo­
wiązków względem Polski, bo i taka była, cała 
zresztą młodzież aniwersytecka pośpieszyła do 
Królestwa Polskiego, aby się zaciągnąć w szeregi 
wojska narodowego.

W alerjan chcąc się zaopatrzyć w potrzeby 
do dalszej podróży, oraz w konia z własnej sta­
dniny, udał się wprzódy do rodzinnego majątku 
Romaszówki, Tu zachorował na tyfus i przeleżał 
chory blisko dwa miesiące. Bracia jego Seweryn 
i Aleksander, szczęśliwsi od niego, bo zupełnie 
zdrowi, mogli myśleć o rychłera wybrania się 
na plac boju. Siostry i starsi bracia zebrali fa­
milijne srebra i gobeliny, jednem słowem wszyst­
ko, co pozostało im pc rodzicach, a przedsta­
wiało wyższą wartość i oddali tym braciom, co 
się udawali do Warszawy, aby złożyli na ołtarzu 
ojczyzny. W alerjan, jako rekonwalescent, nie 
mógł z nimi podążyć i dopiero w kwietniu 1831. 

wyruszył z Romaszówki.
Na granicy chciał go zatrzymać austrjacki 

ułan, lecz z tym dał sobie Walerjan prędko radę, 
dalej uieco zabiegało mu drogę ośmiu żołnierzy 
z piechoty liniowej austrjackiej, strzegącej g ra­
nicy, — ale rączość jego koni pokonała tę nową 
przeszkodę. W Józefowie, starał się miejscowy 
komendant Bórakowski nakłonić go do pozosta­
nia tam na służbie, lecz napróżno, W alerjan 
śpieszył do Warszawy, gdzie przybywszy, trafiła 
się mu zaraz sposobność dostania się w otoczenie 
jenerała Krukowieckiego i łatwego przyjścia do 
rangi oficerskiej, Jecz nie przyjął uczynionej mu 
propozycji i wstąpił do 2. pułku ułanów.

W koszarach Niemierowskich w krótkim 
stosunkowo czasie wyuczywszy się musztry, wy­
szedł na linię bojową, biorąc udział we wszyst­
kich bitwach tak szczęśliwie, iż nie został ani 
razu rannym, chociaż się bynajmniej nie szczę­
dził i walczył jak na Polaku przystało. Na g ra­
nicy Litwy uległ cholerze. Kilkunastu kolegów 
padło ofiarą tej okropnej choroby, W alerjan za­
wdzięcza uzdrowienie swoje troskliwości dwóch 
ordynansów, którzy go kocami mocno nakrywali 
i herbatą po parę łyżek zalewali. Gdy lekarz 
przyszedł, już niebezpieczeństwo minęło. W bi­
twie pod Międzyrzeczem za odznaczenie się zo­
stał oficerem i przedstawionym był do krzyża, 
ctóry go później dopiero doszedł za pośrednic­
twem pułkownika Plagowskiego.

W czasie zaburzeń sierpniowych, drugi pułk 
zo sta ł powołany do Warszawy, dla zapobieżenia 
dalszym rozruchom, jakie się jeszcze wydarzyć 
m0g ly ) — szczęściem, rozruchów już więcej nie 
było. Pułk drugi ułanów w korpusie Ramoriny 
wysłany został następnie pod Brześć litewski. 
Gdy Paszkiewicz z armia moskiewską zbliżał się 
ku Warszawie, Ramorino otrzymał rozkaz po­
wrotu do stolicy. Był już korpus w Siedlcach 
gdy Ludwik Nabielak przywiózł straszną wiado­
mość o kapitulacji i zajęciu przez Moskali W ar­
szawy. Rozdzierające serce odbywały się sceny 
na rynku w Siedlcach, — najstarsi żołnierze jak 
dzieci płakali i wyrzekali boleśnie z powodu 
utraty Warszawy. Po naradzie wojennej, udał 
się korpus do granic Galicji, do której wkroczył 
8. września.

Po powstaniu W alerjan Podlewski wybrał 
sobie zawód gospodarza rolnego. Pracował na 
własnym zagonie w majątku, jaki po rodzicach 
odziedziczył. Ożenił się, przybył więc trud wy­
chowania dzieci, lecz ani gospodarstw o, ani 
sprawy domowe, nie zrobiły go obojętnym dla 
sprawy publicznej.

Jako członek sejmu stanowego i Towarzy­
stwa gospodarskiego dał się poznać szerszej pu­
bliczności. Gdy więc w roku 1848. ruch naro­
dowy ożywił nadzieją wszystkie serca polskie 
zaufanie publiczne powołało go na prezesa „Ra­
dy narodowej" w Czortkowie.

Przy powszechnych w tymże roku wyborach 
do pierwszego sejmu austrjackiego w Wiedniu, 
otrzymał mandat od ludności wiejskiej z Kosso- 
wa, w czortkowskim powiecie. Na tym sejmie 
ustawodawczym, tak w Wiedniu, jak w Kromie­
ryżu , aczkolwiek Polska była reprezentowaną 
przez znakomitych mężów, zajął przecież pomię­
dzy nimi wybitne stanowisko. * Głosował zawsze 
z tymi, którzy chcieli wolności i równości wobec 
prawa i samorządu narodów. Stanowisko, jakie 
zajmował, dało mu nawet wpływ pewien na re­
wolucję wiedeńską.

Dowodem uznania, ja k ie  sobie P o d l e w s k i  
zaskarbił, jest Album z podpisami w sz y s tk ic h



posłów, jakie mu ofiarowali po zamknięciu sej­
mu w Kromieryżu.

W czasach reakcji pracował znowuż Podle- 
Wski jako rolnik. Namiestnictwo powołało go do 
komibji, której zadaniem było wypracowanie usta­
ny gminnej , za co od cesarza Austrji otrzymał 
w ruku I85y order żelaznej korony, jednocześnie 
mś, za wybudowanie kościoła, otrzymał od papie­
ża order św. Grzegorza.

Większą atoli zasługę wobec narodu i spra­
ny polskiej zjednał subie pracą w r. 1863. Był 
°n członkiem organizacji narodowej w Galicji, 
której zadaniem było zbierać i organizować posiłki 
dla powstania przeciw Moskwie. Zaaresztowany 
ta  te czynność przez władze austriackie, gdy zo­
stał uwolniony, sam później starał się o uwol­
nienie innych patijotów i często skutecznie.

Wybrany posłem na sejm krajowy we Lwo­
wie z powiatu czortkowskiego w roku 186o, przy 
każdych wyborach powracał do niego, nie sprze­
niewierzył się bowiem nigdy zaufania współoby­
wateli, w sejmie zaś odznaczał się pilnością i gor- 
liwem staraniem  nad lepszem uorganizowaniem 
samorządu Galicji. Z sejtuu wybierany na zastę­
pcę członka Wydziału krajowego, pełnił su­
miennie swe obowiązki w tej najwyższej autono­
micznej władzy we Lwowie. Jeżeli weźmiemy 
jeszcze na uwagę prace jego w różnych towarzy­
stwach, dobro publiczne mających na ce lu , a 
zwłaszcza w Towarzystwie gospodarskiem, w To­
warzystwie kredytowem ziemskiem , w Towarzy­
stwie* wzajemnych ubezpieczeń , w Tow .rzystwie 
opieki narodowej, będziemy mieli dokładne wyo­
brażenie o jego niestrudzonej na polu publiczntm 
czy nności.

Towarzystwa opiek: narodowej był prezesem. 
Zorganizowanem zostało dla niesienia pomocy 
wracającym z tułactwa rodakom. Każdy, który 
walczył i cierpiał za ojczyznę, a potrzebował 
zajęcia lub zasłony przed rządem , niechętnie 
Przyjmującym przybywających do Galicji emi­
grantów, udawał się do niego. Jednym  służył 
dobrą radą , innym protekcją; tych zasłaniał od 
rządowego prześladow ania, tamtym niósł pomoc 
materjalną ze składek publicznych, do których 
umiał zachęcać, a zawsze i ciągle czas swój 
trud poświęcał dobru naiodowerau. W roku 1876 
Wskutek polecenia z Wiednia zniósł namiestnik 
hr. \g en o r Gołuchowski Opiekę narodową. Na- 
Próżno Podlewski czynił starania o jej utrzyma 
hie, zagrożony procesem, ustąpić wreszm musiał, 
hie przestając i dalej według sił swoich nieść 
pomoc tym, którzy jej potrzebują.

Uroczystości polityczno-narodowe, obchody 
Manifestacje publiczne myśli i dążeń polskich, 
Miały we Lwowie z góry zapewnione poparcie 
ezcigodnego weterana. Wrnk sędziwy niewystu 
dził w nim zapału dla wielkiej idei ojczyzny 
Jej oswobodzenia. Słaby nawet i chory nie scho­
dzi z posterunku. — Usługi , jakie oddał 
sPrawie ojczystej , wyjednały mu ogólny sza 
®hnek. Znany był wszystkim i wielce popu­
larnym, Jako patrjota i znakomity obywatel, nie 
Wielu ma równych sobie w zasłudze pomiędzy 
°bywatelami, zasiadającymi w sejmie krajowym,

M a  Bleiscowa 1
Lwów d. 24. września

Obserwatorium Hzkoly po-

SI
Stan powietrza,

“ technicznej donosi:
P^ień wczorajszy był pogodny przy czystem 

Prawie mebie i wietrze południowo-zachodnim. 
°rednia temperatura dnia była 12,°,, najwyższa 

»< rąjniższa w nocy 8,®, C.
Prognoza na d bo następny od 12. godz. 

W południe dnia 24. w rześnia: P rzy  w ietrze
2aehodnio-południowym i średniej tem peraturze 
Września (14»", C.), zachmurzenie się powiększa, 
P°wietrze miernie wilgotne lecz niespokojne, dziś 
Pogodnie jati*o pogoda niepewna.

*  Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zapomogi na budowę szkoły w Strzeszynie,

Powiatu gorlickiego.
k * Wybory do sejmu. Korespondent lwowski 
fyformy, zestawia wedle krążących wiadomości 
^stępującą listę kandydatów o mandaty poselskie 
Pfsy zbliżających się wyborach dopełniających :

„P. Otton Hausner ma prawie zapewniony 
Mandat z miasta Brodów, p. dr, Zgórski Alfred za­
proszony został przez liczne grono wyborców z 
^auisławowa, p. Brykczyński Stanisław, właśc. 
, ®br, kandyduje w okręgu stanisławowskim, p Ma­
ckiew icz Jniian, radca sądu w Stanisławowie, 

'Postawiony na okręg Bohorodczany-Sołotwina, p. 
Marchwicki Zdzisław, któremu ofiarowano mandat 
" brodzkiej Izby handlowej, nie chciał się ubie­
gać o ten zaszczyt z motywów, które skłoniły p, 
Mausnera do złożenia mandatn. Natomiast za­
koszono p. Marchwickiego do kandyd »v*'ama w 
jC ji wielkich posiadłości okręgu sanockiego, p 
c .  Janowicz Aleksander, prof. nniw. otrzyma nie­
odrodnie mandat brodzkiej Izby handlowej, w 
Cakowskiej wieikiej własności podobno wybór się 
pbivieje między prof. Bobrzyńskim a p. Żeleńskim. 
fcadto mają kandydować ewentualnie p. Ign. Ka- 
J^ński w Stanisławowie i p. TeleżyUski w okręgu

;ś‘®ohorodczany-Sołotwina.
* Exhumacja zwłok księżnej Izabeli Lubomir-

5 ^ tj. Na życzenie byłego namiestnika Alfreda hr. 
^otockiegp, dokonaną została w Wiedniu d. 22 

®- ■ jak donosi Fremdenblatt, exhumacja zwłok 
5?*h**ej Izabeli Lubomirskiej, pochowanej w roku

downie, że postanowił odroczyć zamknięsie wy 
stawy do 28. września b. r. Do tego więc dnia 
wystawa archeologiczna będzie jeozcze otwartą 
codziennie od godz, 9. przed południem do 6. wie­
czór za wstepem po 30 ct. w dnie powszednie, 
zaś po 20 ct. w dnie świąteczne.

Wpisy słuchaczów do lwowskiej c. k. szkoły 
politechnicznej na r. n 1886/86, rozpoczną się d. 
1, października r b. w godzinach urzędowych od 
10.—1. i trwać będą po dzień 14. października rb.

Nowowstępujący słuchacze zwyczajni, do któ­
regokolwiek Wydziału fachowego, mają się zgła­
szać od 1. do 4. października r. b. włącznie, u 
dziekana tegoż W ydziału; słuchacze zwyczajni 
dawniejsi lnb przechodzący z innych równorzę­
dnych instytutów technicznych, jako też słucha­
cze nadzwyczajni mają się zgłaszać u dziekana 
Wydziału fachowego od 1. do 8. października rb. 
włącznie. Bliższe szczegóły zawiera program wy­
kładów.

Sprostowanie, w  kronice nr. 217 Oaz. 
Nar. z d. 23. b. m. umieszczono pod napisem 

W sprawie ciężkiego uszkodzenia® pismo jednego 
z mieszkańców ulicy Gródeckiej, w którem powie­
dziano, że podczas napadu na Julie Małkową w 
nlicy Gródeckiej nie można było się doszukać 
straży bezpieczeństwa na strażnicy istniejącej na 
tern przedmieściu. W tej mierze autor powodowane­
go pisma polegał na mylnej informacji; dochodzenia 
bowiem, przeprowadzone przez c. k. dyrekcje po­
licji i komendanta oddziału wojskowej straży po­
licyjnej wykazały, ze w czasie rzeczonego napadu 
znajdowali się na strażnicy przy ulicy Gródeckiej 
strażnik Teichmann i żołnierze policyjni Gaczała, 
Kokowski, Scherzer, Kaczorowski. Hrabowy, i ze 
komendant tej strażnicy, kapral Gaczała, zawia - 
domiony przez przechodnia o wypadku, wysłał 
natychmiast na miejsce czynu żołnierzy policyj­
nych Scherza i Kokowskiego. Lwów dnia 24. 
września 1886.
Krzaczkowski m. p., c. k. radca rządu i dyrektor 

policji.
* Wydaleni Z Prus potrzebujący umieszczenia: 

1. Kominiarz, m istiz, w kluczu lub w większych 
dobrach ; 2. Kuśnierz, fachowy, żonaty, 2 dzieci; 
3. Ślusarz, żonaty ; 4. Ślusarz, żonaty, 3 dzieci; 
6. Stolarz, żonaty, 3 dzieci.

* Pielgrzym, W zeszłym tygodniu, jak donosi 
Kur. warsz. przechodził przez Warszawę K azi­
mierz Michalski, mieszczanin z Radzynia, który 
powziął niezłomny zamiar pielgrzymki pieszej do 
Rzymu. Michalski zaopatrzony jest w paszport 
pieniądze, aże posiada język niemiecki, spodziewa 
się szczęśliwie dopiąć celn podroży.

* Dramat wioskowy. Hryńko źdk, włościanin 
w Woli gnojnickiej, pow. jaworowskiego, podej 
rzywał żonę swoją Annę o stosunek miłośny z pa­
robkiem Stefanem Michałowem. Gdy nadto pewne­
go razn dowiedział się o faktach, które wzma­
cniały jego podejrzenie, począł bić żonę, Na to 
nadbiegł wspomniony parobek i stanął w obronie 
Anny Źnkowej, co wywołało bójkę, wśród której 
Stefan Michałów uderzył ŹuKa żelazną pokrywą 
garnka kilkakrotnie w głowę tak silnie, że tenże 
w kilka minnt żyć przestał. Zabójca zgłosił się 
natychmiast n wójta z wyznaniem winy i oddany 
został do sądn.

* Wypadek kolejowy. Dnia 16. bm. pociąg ko­
lejowy przejechał głuchoniemą Marję Dobijową w 
Cięcinie pow. żywieckim. Nie zbadano dotąd, czy 
był to tylko przypadek, czy też może Dobijową, 
żyjąca w ciągłej waśni ze swym szwagrem, sama 
rzuciła się rozmyślnie przed koła maszyny.

Pożary. W Krzywczu nad Sanem, majątku 
należącym do p. Jocza, w zeszły piątek tj. dnia 
18. b. m. zniszczył pożar wszelkie budynki gospo­
darcze z zapasami zboża, siana i narzędziami 
grospodcrskiemi. Zgorzała również i opodal sto- 
ąca plebania. Szkoda jeszcze nieobiiczona, jest 
iednakże dość znaczną. Nadmienić wypada, że 
wyżwspomniony właściciel przez częste nawidzające 
go klęski zasługuje na współczucie; roku zeszłego 
bowiem wylew Sann zniszczył mu dwa razy wszyst 
kie nad rzeką położone a zasiane g ru n ta ; zaś w 
roku bieżącym najpiękniejsze urodzaje grad wy­
bił, a co ocalało, obecnie pożar zniszczył.

Na przedmieściu samborskiem Powodowa zni 
szczył pożar budynki mieszkalne i gospodarcze i 
całym zbiorem polnym i ruchomościami 20 gospo­
darzy, z który ośmiu tylko było ubezpieczonych.

* Posady do Obsadzenia. Magistrat ogłasza,
że dla wysłużonych podoficerów są do obsadzenia 
następujące posady: kancelisty w sądzie krakow­
skim, pomocnika woźnego tamże i kilka^ posad ak- 
cesistów rachunkowych w c. k. dyrekcji^ inżynie- 
rji wojskowej. Bliższą wiadomoś powziąć można 
w binrze IV . depart, magistratu lwowskiego.

* Wiadomości policyjne Z d. 23. września b. r.: 
S k r a d z i o n o  suknię czarną tybetową war. oU 
zł., damski ciemny sukienny płaszcz z dnżemi gu­
zikami z wozu na ul. Kopernika, bieliznę ze stry­
chu pod 1. 16 nl. Zborowska.

Z g u b i o n o  woreczek z kwotą 10 zł., worek 
kartoflami na nl. Majerowskiej.

P r z y t r z y m a n o  wczoraj kilkumiesięczne 
źrebię bnrej maści na nl. Słonecznej.

" Jutro w piąten d. 26. września: św. Kleo­
fasa; — św. Kornyłja sotn.

1846 Ja  cmentarzu Wflhring. O godzinie 10. przed-
1 dudnieni zgromadzono się w kaplicy, zbudowanej 
^ Rotj cKim styln, w której spoczywały zwłoki śp.

i wyjęto z podziemia trumnę kryjącą za- 
^•nm ow ane zwłoki. Dziwnym sposobem, bronzo- 
** suknia atłasowa, tej samej barwy trzewiki, 

niemniej biały koronkowy czepek, były zupeł- 
dobrze zachowane. Obok zwłok znajdowała się 

?®rihetycznie zamknięta trumienka z sercem zmar- 
1 *ii na której wyryte było imię i nazwisko, dzień 

budzenia i śmierci zmarłej. Zwłoki złożono do 
^Wygotowanej srebrnej trumny, której wnętrzna 

»^°krywa jest szklanna, i zalutowano. Trumno i ui - 
pomieszczono następnie w pace i odnierioną 

T4, kolej Północną ces. Ferdynanda, zkąd popołu- 
Mowym pociągiem przez Kraków do Łańcuta 

^Wewiegjoną została.
d * Sympatja dla Węgrów uwidoczniła się oneg

, 4i na przedstawieniu w krakowskim teatrze w
*McząCy sposób, Gdy bowiem orkiestra przed

PM&inim aktem wykonała świetnie czardasza,
. askom, jak  donosi Czas, nie było końca,
f® musiano go, powtórzyć na ogólne żądanie. Ta

same oklaski okazały się po powtórzeniu
Wrdasza. Widocznem jest więc, jak wycieczka

„?‘*ka do Budapesztu znajduje uznanie wszędzie 
•ker

o
tak,

°ro nawet najmniejsza sposobnusć skłania poi 
Publiczność do wyrażenia swej sympatji dla

Serów.
g W Resursie urzędniczej odbędzie się w przy 
^ 7  wtorek, dnia 29. b. m. wieczorek muzykalny, 

•tęp dla członków i ich rodzin wolny.
d2 . Wystawa archeologiczna. Komitet urządza 

*94cy wystawę archeologiczną donosi nam urzę

T n t r ,  l i t i n t i n  i  r o j k i

— Teatr. Wczoraj dawano po raz pierwszy 
Iuterregnum w domu“, w 3 aktach, wierszem 

napisane przez J . K, S. Teatr był słabo zaludnio­
ny, a przedstawienie wypadło na największą po­
chwałę artystów.

Rzecz się ma dziać podczas najazdu Szwedów 
za Jana-Kazimierza. Stolnik (p. Frenkel) nie wie 
za kim trzymać, ale Stolnikowa (p. Nowakowska) 

dwie wychowanice pp. stoinikowstwa tj. Zosia 
(pani Stachowicz) i Hanusia czyli aniołek (panna 
Pys*;nik) dobrze wiedzą, że należy brać zawsze 
stronę respubliki. Tak samo myśli p. Władysław 
(p. Woleński), który walczy przeciw Szwedom i 
cześnik (p. Ruszkowski), a wreszcie młynarz Mi­
chałek (p. Zboiński), który na swoją rękę z od- 
działkiem chłopów prowadzi partyzantkę. Chociaż 
prosty chłop z X V il wieku, Michałek zna na wy­
lot Zygmunta Krasińskiego i na zasadzie z „szla­
chtą polską polski lud“ ma kazanie do W ładysła­
wa żeby połączyć siły i bić Szweda; ale Włady­
sławowi, mimo iż panie popierają Michałka, ani
0 tem galać. Zaręcza się więc z Zosią i ze swe 
mi czterdziestoma zuchami idzie bić się dalej. 
Lecz zaledwie uszedł dwie milę, Neuburg go chwyta. 
A Nenbnrg (p. Żelazowski) to straszny człowiek: 
rotmistrz i Niemiec w służbie szwedzkiej, a do 
tego konkurent o rękę Zosi; że zaś stoi obozem 
tnż i wszyscy go się boją, więc stolnik przyrzekł 
mu Zosię. Okropne tedy nieszczęście. Ale panie 
jako „królowe® i trzymające Interregnum  w domu 
na wszybtko poradzą. Zosia, zrobi obietnicę Naj­
świętszej Pannie, ze jeśli W łtdysław będzie w i ­
ny to jej knpi do obrazu złotą'sukienkę i klejno­
ty. Aniołek-Hanusia wyśle w .ąsiedztwo do cze- 
śnika i do Michałka posłańca żeby przybyli na 
odsiecz, a stolnikowa mając klacze od piwnicy 
każe popoić Szwedów. Więc gdy Zosia ubrana do 
ślnbn z Neuburgiem załamuje ręce, wpadają nasi, 
Władysław wolny, a Aniołek każe brać Neuburga 
do niewoli. Ale jeszcze nie j uż .  Władysław i Mi­
chałek klękają n nóg cześnika, który im daje ślnb 
zgody i jedności, jako szlachcie z ludem i nawza­
jem. W nagrodę za bohaterstwo Michałka, który 
pobił Szweda, stolnikowa zaprasza go na obiad, a 
Zosia wysyła Władysława do szeregów, odkłada 
jąc wesele aż się wojna skończy. Teraz dopiero 
j uż .

Otóż, mimo to wszystko, artyści nasi wyszli 
zwycięzko, a mając wciąż święte hasło „Niech 
żyje Polska!® nietylko niepozwolili mu utonąć 
w tej trzyaktowej poczciwoeie, ale przeciwnie, 
nmiali je utrzymać na wysokości i jednać mu na­
leżny hołd — Podziwiać irzeba było ich wysilenia
1 talent a razem i ich patrjotyzm prawdziwy. P. 
Zboiński jako Michałek miał nawet szczytne chwile 
P. Żelazowski jako Neuburg dokonał nadzwyczaj­
nych rzeczy, broniąc swą rolę od śmieszności : 
dając znakomity typ najemnego rycerza. Pani No­
wakowska umiała każdemu prawie wyrazowi swe­
mu nadać podwójną wartość, a p. Stachowicz, p 
Woleński, p. Ruszkowski i p. Pysznik, robili co tylko 
najlepszego zrobić można było. Toż samo p. Fren­
kel któremu znów przypadła rola polyglota, gdyż 
tym razem Kazano mn wciąż mówić po łacinie — 
rozumie się damską łaciną, z ablatywami „de res-
■publicae“, z wierszami* „Dum Roma delil-ratum, 
Sagnntnm c a p i a t u m albo „laudałum Jesus Chri- 
stns i t. p.“ Już to cała sztuka była nader łaciń­
ska a gdyby miała akt czWai ty, to wyczekująca 
bezczynnie na kanapie podczas scen ostatnich pa­
ni Stachowicz — bo i damy mówiły po łac in ie— 
możeby była wygłosiła że niedosyć gdy ktoś 

„...Tegat commissa, Deosąne precetur et oret 
Ut redeat miseris, adeat fortuna snperbis®; 

gdyż
„Nec dens .ntersit nisi dignus yindice nodus 
Inciderit...“

Zresztą :
„...Si carmina condes
Nnnąuam te fallant animi sub yulpe latantes®

A w końcu może i to, że 
„...Qui Pythia cantat
Tibicen, didicit prius, extimuitque magistrum.® 
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj d. 24. 

b. m.; „ N i e t o p e r z ®  (Fledermaas), opera kom, 
w 3 akt. Jana Straussa.

Jn trc  w piątek dnia 26. b. m. po raz drugi: 
„ In  t  ę r r  e g u  n m v  d o n  u®, kom. w 3 aktach 
oryginalnie napisana przez J .  K. S.

W sobotę 26. b. m. po raz pierwszy: „ Ga s -  
p a r o n e ®,  opera komicz. w 3 akt. Milockera.

W niedzielę 27. b m. popołudniu „ F a t i n i -  
c a“, op. kom. w 3 akt. SouppAgo.

Wieczorem; „ M i ł o ś ć  u b o g i e g o  mł o-  
z ! e ń c a“ , kom. w 6 akt. O, Feuilet’a.

W poniedziałek d, 28. b. m. Z powodu zjazdn 
kupców na żądauie : „K  o ś c i u t z i  o p o d R a -  
c ł a w i c a m  i“ , obraz historyczny w 6 oddziałach 
Wl. Anczyca.

We wtorek 29. b. m. po raz d ru g i : „G a s p a- 
r  o u e“ , op. kom. w 3 ak t. K. M illockera.

W piątek 2. października po raz pierw szy: 
K l a r a  S o l e i l “, komedja w 3 aktach E. Gon- 

dineta.

Ostatnie wiadomości.
Dochodzą nas wieści o nader kryi.ycznem u- 

sposobieniu w Serbii, pomimo uspokajających 
wiadomości urzędowych z Belgradu. Do tego kry­
tycznego stanu w Serbii odnoszą się właściwie 
śiodki wojskowe, przedsięwzięte w Austrji, nie 
zaś do rumelijskich wypadków.

Nowy komendant Filipopola, Nikołajew, zo­
stał zabity wystrzałem z rewolweru przez na­
czelnika poczt Todorowa, podejrzanego o mal­
wersację. Lud wzburzony rzucił się na zabójcę i 
zamordował go na miejscu.

Polit. C(rr. donoszą ze Scutari, że lu­
dność północnej Albanii stawia opór czarnogór- 
sko-tureckiej komisji granicznej, oświadczając, że 
nie ustąpi Czarnogórcom ani piędzi ziemi.

Pogłoska o zamordowaniu cara w Kopen­
hadze szerzy się w Petersburgu, wywołując wzbu­
rzenie.

Według wiadomości pism rosyjskich, profe­
sorowie uniwersytetu dorpackiego otrzymali we­
zwanie, ażeby gotowi byli do wykładu w języku 
rosyjskim już od d. 13. stycznia 1886.; jedynie 
na wydziale teologicznym pozostaną wykłady w 
języku niemieckim.

Nordd. Allg. Ztg. odpiera z a rz u t, jakoby 
Niemcy dlatego pragnęły konfliktu z Hiszpanią, 
aby zagarnąć Kubę.
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—  Warszawa. Ogólny dochód z tegorocznej 
wystawy rolniezo-przemysłowej wynosił 4u.000 
rnbli, czysty zaś okaże się w sumie około 6000 
rnbli.

—  Z Litw y. Wileńskij Eparchialnyj Wieslntk 
podniósł nowy lament na intrygę polską i to bar­
dzo okropną intrygę. W  Białymstoku na Litwie 
wraz z poblizkim Zabłudowem jest wiele fabryk,

w nich wielu robotników, tak Polaków wyzna 
nia katolickiego, jak  i Białorusinów wyznania pra­
wosławnego i oto katolicy polscy taką uknuli in­
trygę : Świętą oni nie tylko niedzielę i inne świę­
ta, ale nawet w dniu 4. marca św. królewicza K a­
zimierza, patrona Litwy, 8. września dzień Nara­
dzenia N. P. Marji, a 1. batopate dzień W szyst­
kich Jw bjtyrh i za nic w dnie  ̂ te nie p Ijdą do 
roboty, prmimo, jak  powiadają Wiedowiosti, że dnie 
te nie są świętam i! Zbrodnia tem większa, że ko­
ledzy ich prawosławni pracują w święta prawosła­
wne, a w niedzielę chętniej idą do kościoła kato 
lickiego, aniżeli do cerkwi. Teraz następuje sens 
moralny. Oto należy katolikom zabronić nbcho 
dzenia świąt katolickich, a do wykonywania wy­
roku tego przysłać kozaków, którzyby równocze­
śnie pilnowali, ażeby nikt nie zaglądał do kościo­
łów katolickich.

—  Kołoszwar. D. 19. b. m. odbył się tn 
ślub dwóch córek p. Władysława Tiszy, brata pre­
zesa ministrów węgierskich, z których jedna vry- 
szła za brata swego stryjecznego, a druga za hr, 
Pawła Bethlena.

— Zręczny wykręt. Admirał floty spotyka 
pijanegu oficera marynarki, który chodzi, chwie­
jąc się. „Co tu robisz?® zapytuje go z niechę 
cią. „Lawiruje!" odpowiada przytomnie nieprzy­
tomny oficer.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ceny zboia (a 100 kigramfrw):
K r a k ó w  22. wrześ. Psacnica żółta - -*- 

do—‘—, czerwona od 8 ‘— 9*- biała od 7*—
do 8*26; — żyto od 6*— do 6*25; — jęczmień od 
7*60 do 8*60; — owies od 6-26 do 6*60; — groch 
0lj _  do —■*— ; — fasola od — do —*— ; 
knknrndza od —*— do—'*»-; proso od—*— do 

•— ; tatarka od —'— do —'— ; — rzepak od 
10*— do 10*75; koniczyna biała o d —*— do —*—; 
czerwona od —'— do —‘—.

Teiegiamy targowe Z dnia 23. września: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —*— zł. 

do —.— zł.; żyto —.— zł. de —.— *Ł Okowita 
26,76 do 27.— zł. B u d a p e s z t :  Pizenioa za 
100 kilo na wiosnę 7.44 do 7.46 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —• zł. W r o c ł a w  
Pszenica —.— do —.— m. żyto —.— do —.— m. 
owies —. — m.; rzepak, spirytus .— m., 100 m .=  
— zł. — c. B e r  1 i n: Pszenica żół na wrześ. paźdz. 
164.50; żyto —.— m.; okowita 41, — m.; olej rze­
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 60.25 
franków; olej rzepakowy —•— f1"** okowita —. - 

Nafta. W i e d e ń  dn. 23. w rześnia: — do 
— zł., Brema loco — , Hamburg loco 760, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 770 ; 
Antwerpia: na wrześ. 18'/.. Nowy-York: 8 '/  , 
Filadelfia 8 »/,.

Wiedeń d. 22. września. Na targ  dzisiejszy do 
wieziono nierogacizny: 1462 sztuk ciężkich bago 
nów, 1732 sztuk średnich bagonów, 3714 sztnk 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 39 zł. do 41 zł., 
za średnie bagony od 37 zł. do 40 zł., za war­
chlaki od 30 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatku.

A. Krzysztofowie? & Com.

Wiedeń d. 24. września. Pólit. Corr. donosi 
z Filipopoli, że augielski attache wojskowy Trot- 
ter i konsul jen. Fawcett odjechali do Konstam 
tynopola po dłuższej konferencji z księciem i ze 
Stranskym.

Liczni ochotnicy przybywają do Filipopoli 
pod przewodnictwem księży. Deputaeje zostaiy 
wysłane do mocarstw, aby je  prosić o uznanie 
instytucji unii.

Wojska bułgarskie zaczynają przybywać do 
Rumelii. Jutro przychodzi do Filipopoli pułk ka- 
walerji.

Książę w przemowie do pułku rezerwy od­
chodzącego na granicę pow iedział: „My nic me 
mamy przeciw l urkom, lecz gdyby oni mieli 
sprzeciwiać się połączeniu, walczyć będziemy 
zaciekłością.

Wiadomość jakoby Giers przerwał swój ur­
lop w Meranie jest nieuzadniona. Giers puzosta 
je dotąd w Meran.

Sofia d. 23. września. Wiadomości, że woj­
ska tureckie przekroczyły granice Rumelii i za­
jęły  w niej miejscowości, co uważanem jes t za 
dowód, że Turcja zdecydowaną jest interwenio­
wać siłą zbrojną, poruszyły całą Bulgarję. Ży­
wioną jest tutaj wszakże nadzieja na interwen­
cję europejską, aby Turcję przekonać o pokojo­
wych zamiarach księcia Bułgarów. Rząd sprzeci­
wia się wszelkim manifestacjom macedońskim.

Złe wrażenie wywołane dymisją m inistra 
wojny (Kantakuzena jen. rosyjskiegu, odwołane­
go być może z P etersbu rga; pr. red. Oaz. Nar.) 
zostału złagodzone licznemi telegramami z Ro­
sji winszującemi rządow i. patrjotycznego dzieła.

Sofia d. 23. września. O godzinie 2. zosta­
ło otwartem zgromadzenie narodowe. Zgroma­
dzenie zawotowało jednogłośnie wszystkie żąda­
nia m mioterjum; przyjęło do wiadomości poro­
bione zarządzenia, postanowiło wysłać adres do 
cara z prośbą, aby pozwolił oficerom rosyjskim 
wstąpić do armii bułgarskiej i uchwaLło ogło­
szenie stanu oblężenia i zaciągnięcie pożyczki 6 
milionów na wydatki, a w danym razie na ko­
szta wojny.

BukarttóZt d. 24. września. Doniesienia 77- 
mesa o rzekomym układzie pomiędzy Rumunią, 
Serbią i Grecją, celem zapobieżenia aneksji Mâ  
cedonii przez Bułgarję i o zmobilizowaniu armii 
rumuńskiej, są zupełnie bez wszelkiej podstawy. 
Tu nie ma wcale mowy ani o owym układzie, 
ani o mobilizacji.

Ateny d. 24. września. Wielki spadek publi­
cznych papierów wartościowych i akcyj banku 
„Towarzystwo macedońskie", przygotowuje protest 
przeciw ruchów i bułgarskiemu. Zapewniają, że po­
czyniono wszelkie przygotowania na wypadek ko­
nieczności zmobilizowania armii. Wypadki w Ru 
melii wywołały wielkie wzburzenie umysłów w tu 
tejszej kreteńskiej kolonii.

Konstantynopol d. 24. września. ( D o n i e s i e ­
n i e  „ B i u r a  R e u t e r a ® ) .  Wskutek nadchodzą­
cych z Rumelii wiadomości, odbyła się już w nie 
dzielę kilkugodzinna Rada ministrów pod prezy­
denci ą sułtana.

Kwestja, ażali na mocy statutu organicznego 
ma Porta wysłać wojska do Rumelii, wywołała po­
dział zdań w pośród ministrów. Niektórzy prze­
mawiali za wysłaniem pancerników do Burgas 
siłą 2000 ludzi i za wkroczeniem do Macedonii, 
inni zaś byli tego zdania, że pierwej należy za­
sięgnąć rady u mocarstw traktatowych. Na razie 
ściągnięto kilka batalionów z Adrjanopola do gra­
nicznego miasta Mustafa-basza.

Konstantynopol d. 24. września. Porta wy­
stosowała okólnik do mocarstw, podpisanych na 
traktacie berlińskim, protestując przeciw postę­
powaniu księcia bułgarskiego i przeciw pogwał­
ceniu wspomnianego traktatu, i oświadczając, że 
w moc art. 16. tegoż traktatu postanowił sułtan 
przystąpić do wykonania przysługujących mu 
praw.

Wiadomość, podana przez Ajencję Hamsa, 
o rewolucyjnym ruchu w Djakowie, nio ma związ­
ku z wypadkami w wschodniej Rumelii. Guber­
nator Prizrendn wyruszył już przed kilkoma ty-

f odniami z wojskiem w góry albańskie przeciw 
ilku buntującym się szczepom. O statnie starcie 

nastąpiło pod Djakową.
Moskwa d. 24 września. Moskowskija Wie- 

domosti wypowiadają się jak  najbardziej stanow­
czo przeciw księciu Aleksandrowi i jego rządo­
wi, którzy pod pokrywką skłamanej woli rosyj­
skiego cesarza skusili lud bułgarski do jego o- 
statnich niedorzecznych kroków. (A wczakżeż 
nie książę Aleksander i jego ministrowie urzą­
dzali rewolucję w Filipopolu, tylko Stransky z 
Gavrilem baszą pod protektoratem konsula rosyj­
skiego Sorokina. Przyp. red. Gaz. Nar.)

Cała sprawa pou inna się skończyć na ni- 
czem(?), jeśli Turcja dotąd nie może się zdecy­
dować na posunięcie wojsk swoich, to Rosja ob­
staje energicznie przy status quo. (Zapewne dla­
tego, aby mieć tak czy owak powód interwencji 
bezpośredniej; przyp. red. Oaz. Nar.)

fechonbrunu. Cesarz oczekiwał ich na dworcu 
kolei w Penzingu.

Karłowice d. 24. września. Komisarz kró­
lewski Cseh otwoTzył posiedzenie serbskiego kon­
gresu kościelnego. Tenże zawezwał delegatów, 
aby z trzeźwą rozwagą i objekrywnie spełniali 
swoje zadanie. Patrjarcha wyraził swoją i zgro­
madzenia radość z powodu zaufania monarchy.

Bukareszt d. 23. września. Gwałtowny po­
żar zniszczył szpital wojskowy. Szkoda w mate- 
rjałach znaczna. Z ludzi nikt nie zginął.

Rzym d. 24, września. Wszystkie pism ado- 
noszą zgodnie, że Rada ministrów doradziła kró­
lowi odroczenie wyjazdu do Palerma. W parku 
willi królewskiej w Palermie wybudowano baraki 
dla sierót po zmarłych na cholerę.

Rzym d. 24. września. Król obstaje przy 
postanowieniu udania się osobiście z kilku m i­
nistram i do Palermo.

Jenerał G enet jedzie w końcu października 
do Massawy i obejmuje naczelne dowództwo nad 
znajdującemi się tam oilami włoskiemi. Prawdo­
podobnie w listopadzie uda się on do Abyssynii 
na dwór negusa jako przewodea mającego tam 
być wyprawionego od Włoch uroczystego po­
selstwa.

Rzym d. 24. września. „Ajencja Stefaniego® 
twierdzi, że pogłoska o obarówaniu papieżowi 
godności sędziego rozjemczego w zaeargu karoliń­
skim jest zmyśloną.

Paryż d. 27. września. Książę Napoleon wy­
dał manifest wyborczy, w którym powiada, że 
Francja nie chce ani restauracji monarchii, ani 
reform utODistycznych, obwinia imperjalistów o 
zaciągnięcie się w służbę Bourbonów i oświadcza, 
że tak d ugo nie weźmie udziału w akcji wybor­
czej, dopóki nie zostanie odczutą konieczna po­
trzeba konstytuanty, która wybór zwierzchnika 
państwa pozostawiłaby ludowi.

Paryż d. 24. września. Przedwczoraj odbyły 
się nowe próby w Meudon a balonem sterowa­
nym. Próby udały się w zupełności.

Wczoraj w Hiszpanć zmarło 262 osób na 
cholerę.

Turyn d. 24. września. Agent włoski znaj­
dujący się na urlopie, dzisiaj tam powraca.

W  t o a t r s e  h r .  S k a r b k a .
We czwartek dnia 23. września 1886

NI ETOPERZ
(FLEDERMAUS) 

opera komiczLa w trzech aktach Jana Sfrausa.

Początek o godz. Tmej.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e A  dnia 24. września 1885 
godzina 1. minut 46. popołudniu.

Alpiny 
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej' Połud. 
Kolej p. Elżb. 
Węg. Nordcstb. 
Węg obi. p. zł.
Węg. cis. losy r. 120.50 
Zł. ren, węg. 4°/0 97.75 
Ros. rubel pap. 123. ł/t 
Galie, indemn. lOi.,25

36.— 
97.— 

232.26 
1 3 4 .-  
288.bU 
172.50 
109.—

Węg. akcje kr. 283.25 
Uniónsbank 77.10 
Nordbahn 230.60 
Koiej Alfolć 181.50 
Kolej lw-czern. 224.— 
Wied. Commun. 125.—
Eloetal. 
Lfind. Bank 
Bankverein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

159.— 
95.75 

100.30 
117.—

.Usposobienie mocne.
W ie d e A , dnia 24. września 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 281.80 Aaglo-austr. 96.75
Kolej Kar. Lud. 232.— Kolej połudn. 133.25
Unionbank 77.25 Napoleondor 10.02
Rossyj. bankn. 1.28*1, Usposobienie: mdłe

Berlin, dnia 23. września 1885 
godzina 5 minnt — po południa 

Rossyjsk. bankn. 199.2b Akcje kredyt. 455.—
Lombardy 218.50 Galicyjskie 93.80
Poż. wschód. 5Ł.60 Austr. bank. 161.60

Rubryka „ N a d e s ła n e 1 ui< poel odzi od Redakcji 
która te ł ładnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje

IN* a d e s ł a n a )

wyw ołane byw ają z powodu zw ichnień w prooesie traw ie- 
ń ia  (za tw ard zen ie , c ierp ien ie  żo łądka, w ątroby, żńłci). — 
M am y ta  na m yśli użycie ap tek arza  R . B R A N D T A  „ P i­
gu łek  Szwajcarskich® , k tórych  nabyć m ożna po 70 ct. 
pudełko  w aptekach. N ależy na to dokładnie baczy ć, ze 
każde pudełko na e tykiecie opatrzone je s t  białym  k rzy ­
żem w czerwonem  polu i podpisem  R . B R A N D T.

Wypłacamy
p r z e d  t e r m i n e m  p l n t n i c r y m

4°/0 L i s t y  z a s t a w .  Tow. kred. a złr. 100.—
5°/0 L i s t y  x a « ta  <r. Tow. kred. ,  *00.16
5*1, L lS ty  z a s t a w .  Banku hipot. „ 100.10
5%  L i s t y  z a s t .  banku hip. prem „ l i . l v«% L i s t y  s a s t .  banku hipotecz. ,  100 80
O b l ig a c je  i n d e m n i s a c y j n e  „ 105.—

.£> 
tf* °

3  § o, B

Wiedeń d . 24. września. Arcyksieżniczka 
W alerja i księżna Gizela przybyły z Bawarji do

N o k a l  i  Ł i l i e n
Bom bankowy 1 kantor wymiany,

we L W O W I E .  b
Zlecenia z prowincji mskuteczniamy bezwłooznie

bez doliczenia prowizji.

głękokim  sm utku pogrążony donoszę V m u  
J Pan u  o zgonie nieodżałow anej M atki mojej

ś. p. Józefy
która p o . d łngich  i ciężkich c ie rp ien iach  dnia 
23 W rześnia r. b. o godzinie 71/, w ieczór, opa­
trzona św. Sakramentami w Hum enow ie Bogu 
ducha oddała.

Pogrzeb, na który w raz z żoną w szystk ich  
krewnych znajom ych i pobożnych eh rześc ian  
najuprzejm uiej zap raszam , odbedzie sie w H  u- 
m e n o .w 1 e w sobotę d n ia  26.* W rzcśL ia r. b.
0 godziwie 10 rano do dw orca kolejowego w K a­
łuszu, ZKąd zw łoki odwiezione zostaną do Lwowa
1 ziozone w grobowcu fam ilijnym  na cm entarzu 
Ł yczakow skim .

E x p o rtae ja  zwłok we Lwowie nastąp i w N ie ­
dzielę d n ia  27 b. m. o godzinie 3 po południu 
z dw orca ko leji Państw ow ej (Are. A lbrech ta). 

H um enów , 23. W rześn ia  1885.
K azim ierz Kojowski.



W ied eń , d n ia  2 2 . w rz e śn ia . 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
papie 
srebr

6*/« Renta papierowa
5*/.

. . po 100 złr. 

. . po 100 złr. 
po 250 itr. w. a 
„ 500 „
» 100 „-Jla i. ' ““7 n 100 

węgierska renta złota po 100 »lr. 
#'/o » » papier. „ 100 ,

sreb rn a  .
■ 4 7 .  * r. 1854

ł ?  »% „ 1860
5* . T, 1860

Z S  5* ° .. 1864

Obligacje indemnizacyjne.
6*/. Galioyjskie 
5*/. Bukowińskie

po 100 złr. m. k. 
,  100 ,  .

Jnne pożyczki publiczne.
» » 
M 9 
9 9

5 /, losy regal. Dunaju s 1870 
4% losy Ci.ańakic . .
Ltey prem poi. m. Wiednia .

L is ty  za s taw n e .
4*/,°/. Bodsner «11 5st. J o t .  po 10G złi. 
47,1T .  .  » pap. .  100 złr.
4 /s /o Banku król. galioyj. „  100 złr.
6 , Źakładn krsd. krakowsk.
D /o jł n n
6 '/i0 o u n . ii
4% Gal. Tsw. kr. ziemi. 
5»,

18 lal 
36 lat 

sreb. 36 lat

nowe
ii o ii u

Bank kipot. lwowski .

37 lat 
41 lat4'/o

«7o
6°/» u n i. pr«m
6*0 o ii 11 i. 40 lal
5'/0 Bank austr. wągr*. (Nation.) w. a 
57j0,o Iustyt. Bod.-Credit . . 
4*/c „ Bank kipot. prem.
F7, Ohiig. kom. lenka knjew. I. «m

ptoeą iądąją płacą | żądają
złr. w. a. złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
5*/. Albrechta 300 -fc........................ 100 - 100 50

„ AlfSld-Fiunn 200 złr.................. 98 76 99 25
, „ „ Em. 1874 200 *lr. ------- — —

3*,, Denau-Dampfs. 100, 200 złr. 
Eiłbuty ca 200 mrk. opod................

121 - —
115 25 115 75

„ sa 200 mrk. maopod. . . . 
4*/»'/# Fsrdyn. Nordb. m. k. . . .

121 50 122 -
81 90 82 10 106 - 107
82 55 82 75 6•/, „ mor.-szlązk. linia 1871/2 

5*/, „  poł. 1876 r. 100 iłr. .
4‘/«*/» Franc. Józefa Em. 1884 . .

108 — 108 50
127 - 127 50 104 - 105 -
138 80 139 30 92 10 92 50
139 50 140 50 4‘A% Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. 100 — 100 25
170 70 171 10 „ „ Jarosław 300 zł 100 - 100 50

5*/, Koszycko-odsrb 200 złr. . . 100 30 100 70
90 80 91 - 4% Lwów-Czern. em. 1884 (10*/, p.) 82 50 83 —

4•/, „ „ 1884 (wolne odp.)
5#/0 Nordwoztb. anitr. . . . 200 złr.

90 50 
103 60

91 — 
104 —

5#/0 „ n lit. B. 200 „ 102 50 103 -
101 10 101 70 6*/0 Norawestb. anstr. «m. 1874 200 m 128 50 —
102 75 103 25 5*/# Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 50 120 --

5°/o Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 99 - 99 50
3% siaaiseisenbahn . 500 fr. 196 50 197 16

116 - 116 50
3% Sddbahn (Lombardy) 500 fr. 151 50 162 50
5#/0 „ „ . . 200 złr. 128 50 129 -121 25 121 75 5°/. Tlieisbahn.-Gesell. . . 1000 złr. 108 50126 — 125 60 5°/0 Węgier*, gal. Łnpkow. 200 złr. 99 — 99 50
5% „ ,, „ II em. 200 złr 
5'/0 „ Nordost . . . 300 złr.

98 50 99 —
98 — 98 50

124 25 125 — „ „ złotem 200 złr. 131 50 —
99 75 100 25 57, „ Westbahn . . 200 złr. 99 75 100 50
91 75 92 25 5•/, „ Em. 1874 . . 200 złr. _ 99 75
99 -  
99 75

99 75 
100 — Akcje bankow e.

—  — ------ Anel j-austrjackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit austrjacki . . 80 „

98 25 98 75
91 — 91 50 222 — 223 —
98 90 99 30 Credit-Anstalt dla band. i pr». 160 „ 282 70 283 -
88 50 89 - „ Bank węgierski . . . 200 „ 283 75 284 -

101 50 102 25 Depositen-Bank . . . .  200 „ 192 - 193 -
99 — 99 25 Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „ 585 - 590 -
96 75 97 25 L a n d e rb a n k .......................100 „ 96 75 97 —

102 90 103 30 Austr. węg. Banku . . . .  600 „ 865 - 867 -
102 70 103 30 Uuionbank............................100 „ 77 60 78 —
100 50 101 — Verkihr*bank ogólny . . . 140 „ 145 50 146
97 - 98 — Wiedsśaki Bankrerein . . 100 „ 101 101 25

i  keje kolejowe.
Alh.eehu bss •/»....................... 300 J r .
S'/. klfSld-Fiume . . . .  200 „ 
5A/. Donau -Dan-W* -<#**. . ,  525
6•/„ Elżbiety . . . .  210
5*/. Łinz-Budweis . . . .  200 
5*/» Salzburg-Tyrol . . . .  200 
57# Ferdynanda-Nordbahn . 1050 
5% Franciszka Józefa . 200 
5% Gal. Karola Ludwika . 210 
4% Koszycko-Oderbergska . 200 
5°/0 Lwowsko-Czern.-Jasaka . 200 
5°/« Nordweat auatr. . . . 200

,, Elbethal L it B. 200
R n a o lf a ........................... 200
Siedmiogrodzka I. . . 200 
Staats-Eisenbakn-Geselz. 200 
Siidbahn (Lombardy) . 200 
Tbeisbahn (Cisańska) . 200 
Węg. gal. Łupków. . . 200

„  Nord-Ost .  .  .  200
„  Westbahn .  .  .  200

5 7 .
5 7 .
57.
’ /o
57o
5° .

5̂7.

n
if
n
n
91
n
91
99
99
99
99
99
99
99
99
99
»
99
11

L o s y .
kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 złr...................................
47. Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m k. 
Insbrnkn po 20 złr. a. w . , .
Kegleyich pe 10 złr............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .  
Lublańskie prem. po 20 złr. . . .
Ofaer (miasta Budyj po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr...................................
Czerw krzyża austrj. po 10 złr. .

„ „ węgierskie po 5 zła
Rudolfa po 10 złr...............................
Salina po 40 złr. m k. . . . . .  
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
9j. Genois po 40 złr. m k. 
Stanisławowskie po 20’złr m k. 
47,7, Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 
47.  ,1 P° 50 złr. in. k.
Waldeteina po 20 złr. m. k. . . 
WiudischgraUa po 20 złr. m. k

płacą | żądają 
złr. w. a.

183 50 
448 -  
238 -

2297 -- 
211 -  

233 50 
146 50 
225 — 
166 75 
157 75 
185 
182 — 
287 10 
134 -

173 -  
173 7ó 
164 50

175 -  
40 — 

114 -
18 75
19 — 
18 —
21 75
42 25
37 50 
14 30

8 70 
18 20 
56 50
22 50 
49 75 
24 —

132 50 
68 50 
27 75
38 25

184 25 
450 — 
239 -

2303 
212  —  

233 75 
147 -  
225 50 
167 25 
158 25 
185 50 
182 50 
287 50 
134 50

174 — 
174 25 
16b 50

176 — 
40 60 

114 75
19 25 
19 50 
19
22 25 
43 -Z- 
38 50 
14 50
9 10 

18 70 
67 50
23 — 
50 25
24 75 

133 25
69 50 
28 50 
38 75
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Poszukuje się

ajentów
jod korzystnem i w arunkam i, za prow izję 
lub zapłatę. Oferty pod T h e o d o r  R e  i- 
n e r  w H am burgu 1063 2—10
f,

NARYBEK
karpia królewskiego (Spiegel- 
karpfen) karpia łanowego, kar ■
pia zwykłego stawowego^ tudzież lina  
1 karasia sprzedaje  Zarząd dóbr 
Wytsock p. Radymno.
3223 3—3
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M aw NiawiafloisKi
ukończywszy 1 w yszczególnieniem  konser 
w atorjum  we W iedniu , udziela  nauki har­
monii, kontrapunktu, hiritorji 
mozyki i gry fortepianowej
w koncesjonow anej szkole m uzycznej W go 
L u d w i k a  M a r k a  (R ynek  9), u siebie 
w domu, lub po za dom em .

Zgłoszenia przyjm uje wyżwym ieniony 
In s ty tu t, oraz S tan is ław  N iew iadom ski ul. 
B rajerow ska 6, p a r te r  na prawo, w godzi­
nach od 11— 1 rano i od 3 — 5 po połnd. 
3159 6 - ?

FesM e winogrona
kuracyjne 1422 5 - 5

wysyłam y za pobraniem  poeztowem  franco: 
5 kii. kosz feslaw . w inogron kur. z ł. 2.60 
5 ,  becz. (4 lit.)  s ta r wina fes. „  3.60 
5 n „ n ów. m oszczu „ „ 2.50
5 „ n ą jl. jab łeoz. „  2 . -

A. L le in ,
YSsiau, Hochstrasse.

Oliwę nwm
dla  lokomobil, nuorarn ręcz 
nych, tartaków, młynów par«' 

wych 1 wodnych,
i w ogóle do każdego innego użytku w 

gospodarstw e.
S m a r o w i d ł o

do osi żelaznych,
Siarczan miedzi (siny kam ień), 

tak hurtow nie, jakoteż  i częściowo, poleca 
po n a jtańszych  cenach 

Skład fabryczny farb, ląkierów, po­
kostów, chemikalii, kiszek gumowych 
i artykułów  browarniczych , — oraz 

handel uiaterjałów

H u b n er  i H anke
we Lwowie, Rynek, liczba 38.

2963 13- ?

Uwagi godne.
B rzoskw inie w ysyłam  1 kilo od 75 do
85 et., zaś z początkiem  w rześn ia  o 

wiele tańsze będą.
B ryndza św ieża 4 '/ ,  kilo od z łr. 2.90 

do zł. 3.10
G R U SZK I K A IZ E R K I lnb inne 

tunki od z ł. 1.80 do 2.20.
M elony tu rkestańsk ie  m ałe jednakow oż 

nadzw yczajnie soczyste i sm aczne 
3 —4 sztuk 5 k il. od z ł. 1.50—1.80

Kaw ony soczyste 1 sztuka 5 k. c t. 90 
do z ł. 1.25.

Kom poty św ieże z różnych owoców 6 
słoików 5 kilo z ł. 2.40—2.80.

Kawa Ceylon i inne 4a/io k- zk .  6.50 
do z ł 8.70.

K awa Moeea celna 4®/10 kil. z łr. 7 80 
do z ł. 8.20.

M arm eluda m orelowa św ieża3 k. z ł 3.10.
M alinow y sok 6 bu te lek—3 k. z ł. 3.65.
M igdały  słodkie 48/10 k. zł. 5.20—5.50.
Oliwa najceln iej. 6 bu t.—3 ki. zł. 3.60.
P ow id ła  celne 4*/io k. zł. 1.70.
Rodzynki żółte 48/ 10 k. zł. 3.10.
Śliwki suszone 48/,„  k. złr. 1.80.
Śliwki świeże w ysyłam  od 15. do koń­

ca b m. 4 l 2 k od zł. 1.40—1.60.
S łon ina  b ia ła  g ruba 4 “/,o k. z ł. 3.40

Dw a f o l w a r k i
do sprzedania.

BĄGZAL GÓRNA składają się 
ze 140 morgów ziemi z łąkami i 59 
morgów lasu

FOLWARK w CZERMNA, skła­
dający się z 160 morgow ziemi z łą 
«ami i 220 morgów lasu. Życzący 
raczy się zgłosić listownie pod adre­
sem A. M. w C z e r m n e j  o. p. 
Jodłowa. 3212 3 - 3

Mężczyzna,
la t 28 p e łn iący  8 la t  służbę rządow ą przy 
m anipnlacji, rachunkowości i kasow ości, 
za kontraktem  i kaucją, poszukuje wsku-| 
tek  zm iany stosunków posady jak o  m a-1 
nipulant. zawiadowca, buchalter 
itp . w p ryw atnej służbie we Lwowie lub 
na  prow incji. Tenże je s t żonaty  rei. rzym. 
kat. w ład a  językiem  polskim , ruskim i n ie ­
m ieckim  i może s(g wykazać ehlubnem i 
św iadectw am i rządowem i. Ł askaw e zg ło ­
szenia pod 1. A. M. post. rest. Lwów.
3215 2—3

Bogiem a prawdą,
powieść z o sta tn ich  czasów, w ydanie d ru­
gie p rzejrzane i popraw ione przez au tora , I 
(8“ 226 s tr.)  je s t  do nabycia za l  złr. i 
50 ct., pocztą op łatn ie  (należytośó za p rz e ­
kazem) 1 z łr . 65 cent. w A d m in istrac ji 
„CZAŚU* w K R A K O W IE  i we wszyst 
kich k sięgarn iach  G łówny sk ład  w księ­
g a rn i Gebethnera i Spółki 
K rakow ie. 3086 6—10

Eesztki sukna
praw dziw ego berneńskiego towaru 
od 1 zł. za m etr i wyżej. Próbek 
proszę żadać od sk ład u  fabrycznego 

„zo n  weifcsen Łamm“
»v B e r n i e .

Panowie kraw cy o trzym ają  obfi­
cie asortow ane książki próbek.

1315a 3—?

Kaftaniki zdrowia Crgp K,"™ S('T^'*b.X X ,bh
rękaw ach, 4 zł. 10 ct. z d ług iem i rękaw am i, jedw abne o 2 z ł droższe.

A d re s : H errn  &  Damenwa^che, Tronnneaiix 3164 
we W i e d n i a ,  38. k i i r n i ż  n e r s t r a s H e  38.

I f ^ Y i i l o n c i  a  leczy listow nie ekarz specja lista  Dr. Killisch w D re -  
J 2 i P l l “ P S i ę  z n i e .  Ze względu na liczne skutki, w ielki z ło tym edal od .*■ . Tow arzystw a um iejętności w Paryżu , żaden lekarz nie-

i w szystkie inne mieeki nie o trzym ał takiego odszezególnienia, gdyż nikt

G - ł ó w n y  s k ł a d '

F o rte p ian ó w
Pianin i organów

i konces. szk o ła  muzyczna

LUDWIKA MARKA
c h o ro b y  n e rw o w e  podobnych wyników nie może wykazać. 1198 1—2 p rz e n ie s io n e  z o s ta ły  d o  k a m ie n ic y  p o d  i. 9) w  R y n k a ,  dawnie

bisie,
rozpo

łach . N auka śpiewu solowego. P ro sp ek t bezpłatnie w szkole.

rezydencji areybisić. ~ 3049 16—?
KU RS szkolny rozpoczyna się 1. września N auka gry  na fo rtep ian ie  w 3 oddzia-

N a d esz ły : sław ne organy am erykańskie i fortepiany M ignon.

ASTHME

^  . i #

*  V /

Et ł /

WsBdlkie cierpienia nerwowe kaid^J Ćh 
chwiH *ifccp«j^ po nłyoln pifułek aa#- c ;

_______  ■ewnOglJ^eh D ra C m iE l. OT
W i^t, H m  ( M n i  w Aftom pasa  k a m ,  me di Poat SmI, r. 1-1 

4 w at r a we w nyatkleh  głównych aptekA^k.

DskauCrió, chrypka, katary zadaw- 
Rftoiao Ł w n «łk ie  cierpienia kanałom 
•ddoekowyeh a a t^ a ją  po niyciu
u--------

o® k a n to r
Wody mineralne naturalne

Administracja w P a r y ż u  
B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e  nr. 8.
O ra n d e -O r i l le .  Choroby lym fatyczne 

organów traw ien ia , zatory wątroby i śle 
dziony, kam ienia etc.

H o p itn l .  Choroby organów traw ien ia , 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ie­
nie, b rak  apetytu , boleści żołądka. 

C e le a tin s .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (d ia- 
betie) w ydzielania b iałka  w moczu 

H a u tc r iv e .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żw iru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu.

Żądać należy, aby nazwisko źródła 
znajdowało się na kapslach.

Dostać m ożna we Lwowie w aptece p 
K. M ikolaseha i E. M endrocbow itza i 
Goldbauma. 1953 7 —22

-1^ V - o x Q ^  -y v  /  w

'  'V ^  Ł ^  o,- <V

%sa-

wedz. 48 10 k. zł. 3.60.
S łon ina wedz. cienka lub papryk . 4"/I0 

z łr  3.10
Sm alec św ieży w b laszanee 4*/io h- 

zł. 3.50.
W IN O G R O N A  z końcem  bm. rozpo­

cznę w ysyłać w cenach najum iar- 
kow ańszych.

H E R B A T A  Peeeo i m ieszana 1 kilo )
od z ł. 5—8. * ) -•

H e rb a ta  czarna 1 k. od zł. 3—4.50. ) a  *
H erbaty  W Y SIE W K I eehie od ) •= ?

zł. 2 .2 0 -2 .8 0 . ) ® g
SA LA M I W Ę G IE R S K A  najeel- ?  

n iejsza  1 kilo zł. 1.75. )

4 1/., kilo kuracy jnych  w in o g ro n  franko 
"  od z ł. 1-40 do 1.90.

4*/2 kilo ś l iw e k  św ieżych od złr. 1.20 
do zł. 1.40. W y sy łk a  śliw  świeżych, 
trwa bardzo krótk i czas. 

ł t a ś ć  w in o g ro n o w a  n a  r a n y  
w szelk iego . rodzaju od 10 - 50 ct. 

C e n n i k i  na żądanie  wysyłam  franko 
co 3 dzień.

Tomasz Gurowicz
B u d a p e s z t .

3062 6 - 8

Sprzedaż  komisowa c h m i e l u

CARL WOLF,
poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku  chmielu 

pod najpłynniejszemi warunkam i. 1678 l —10
we W ied n ia , w SA AZ

II., F r a n z e n s b r u c k e n s t r a s s e  3 . C ® e c h y,

Aafprzedniejsze kuracyjne

INOGRONA
F E S L A W S H I E

w koszykach po 4, 5, 6 do 7 kilowych 
n a js ta ran n ie j opakow ana, c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

ro z s e ła  n a j t a n i e j  h a n d e l  2862]

we Lwowie 
Rynek 1. 42.St. M arkiew icza

99

Od 3. października br. wychodzić będzie we Lwowie:

NADZIEJA U
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Zakład chemlczno-kobmetyczny
A) arbach i Land.au w Brodach.

EAU DE POLOGNE czyli WODA POLSKA.
P rzez  szczęśliw ą kom binację udało się nam  wytworzyć pe rfu m ę i środek 

toaletow y, który m iędzy wszystkim i do tychczas znanein i, zwykle za pom ocą k rz y ­
kliwej bezczelnej reklam y rozpow szeehnionem i perfum am i n ie znajdzie  sobie 
równego.

Nie szczędziliśm y żadnych trudów , aby zalety  naszej E A U  de PO LO G N E  
zbadać we wszelkich możliwych k ierunkach , poddaliśm y takow ą rozbiorowi i o rze­
czeniu znakom itych p rzedstaw icie li naszego zawodu, a wynik tych w szystkich ba­
dań  je s t w prest zdum iew ający. W szelkie zalety, jak ie ii wym agać m ożna od podo­
bnych środków toaletow ych, posiada nasza E A U  D E PO LO G N E  w n ad er obfitej 
m ierze . D elikatna je j woń, m iste rna  rozm aitość takow ej i trw a ła  skuteczność n a ­
da ją  tejże E a U D E  PO L O G N E  bezw ątpien^. p ierw szeństw o naw et p rzed  p ra w ­
dziw ą w o d ą  k o i o ń s k ą .

P rzym ioty  odrzeźw iania i w zm acniania nerwów, które W ODA PO L S K A  w 
najwyższym  stopniu posiada, czynią takow ą jednym  z najbardzie j skutecznych do 
linowych ś ro d k ó w  h y g ie n ic « n y c h .  W szczególności łag o d z i woda ta  naw et 
najgw ałtow niejszy ból zębów, rozdrażn ien ie  nerwów, m igrenę itp .

Jako  p e r  f u m  a napełn ia  „Eau ae Po logue1' pokoje długo przechow ującym  
się i orzeźw iającym  zapachem , przyezem  narządy  oddechowe żadnej nie uczuw ają 
duszności lub ciężkości.

P rzez  swoje ożyw iające w łasności przy użyciu zew nęlrziiem  m usi być „Eau 
de Pologne“ zaliczona do na jprzednie jszych  ś r o d k ó w  t o a l e t o w y c h  Ręce i 
tw arz  wodą tą  zwilżone na tychm iast odśw ieżają się i odm ładzają, a w szczególno­
ści nab ie ra  skóra tw arzy większej elastyczności, w skutek ezego p łeć  oblicza uzy­
skuje szczególny powab. 3ż37 1 — 3

Kto do kąp ie li pozwoli sobie dodać pó ł szk lanki „W ody P o lsk ie j14 wyjdzie 
po kąpieli jakby odrodzony, uezuje się o wiele silniejszym , a kto raz użył naszej 
„W ody Polskie j11 pew nie nie wróci do używ ania innych środków. L iczne lis ty  uzna­
n ia  są najw ym ow niejszem i dowodami doskonałości uaszego w ytworu.

P r a w d z i w e j  „ J S A U  D E  P O L O G N E  * w oryg inaluem  opakowaniu 
dostać można we w szystkich znaczniejszych aptekach we Lwowie w apt. Zr. K uchem .

C LN A  flakoniku w ozdobnych p lecionkach słom ianych X * 5  c t .  1 o »  c t.

K K K I O O ł  t O O - O O - O - 4 3 - f

w y m ia n ) \
c. k. aprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje » sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y
pod warunkami najpriyotępniejizemi

5jo L IS T Y  h ip o te c z n e ,
. jakoteż
j  5'j:1 premiowane Listy hipoteczne,

które według prawa z d 1 lipei 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) i 
najw post ■ duia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapi­
tałów funduizowyoh, upil my h, kaucyj małż ńikich wojskowych, ha 
kauoje i w ,dja, s ą  w  ty  iii k a n t o r z e  d o  n a b y c i a ,

Wszy-tkie poleceni* z prowincji w ykonają się bezzwłocznie do kur­
sie dz ennym, be: dolicz nia prowizji. 2891 o—?

or.imBaiHPiSaaBKaaM

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI

w ytwornego smaku, wzm acniający, pom agający traw ien iu  
i obudzająoy ap ety t. 1940 13—2'

J E D E N  e N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

13 W  X JT  Y G O D IS T 1K ,
* wykatem bieżących elągnień losów, listów zastawnych, oblig. indemn. 
i Innych papierów wartościowych; wiadomości bankowe, giełdowe itp.

W Y D A W C A :

A lI G I I S T  § c h e l l e w b e r g ,
Dom bankowy i kantor wymiany we LWOWIE.

P i e r w s z e  tego rodzaju czasopismo w  języku p o l s k i m .
P r z e d p ł a t a  rocznie wynosi: na prowincji i w państwie austr. złr. 1.30.

we Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1-2C. | Numer pojedynczy kosztuje 6 ct.
D l a  u n i k n i ę c i a  m o ż l i w y c h  s t r a t  powinien każdy właściciel losów i papie

rów wartościowych abonować „NADZIEJĘ-
Numera okazowe na żądanie bezpłatnie i franco.

PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA przyjmuje we LW O W IE: Administracja „N ADZIEI1*.
August Schellenberg

Dom bankowy i kantor wymiany.3207 2—?

i ^ p p p p p E

W ym agać, aby e tyk ie ta  kw adrato ­
wa znajdow ała  się na spodzie butelki z 
w łasnoręcznym  podpisem  głów nie dyry- 
gującegó.

Skład  główny w F E C A M P  w e  F r a n c ji .  Agencji 
główna w Paryżu , Boulevard, H ausm ann 76. „Praw dziw ; 
lik ie r  B enedictine  znajduje się w sk ład ach  następ u ją  
cyeh domów, które p o dp isa ły  zobowiązania, że sprzeda 

wad nie będą fałszerstw  i naśladow nietv 
wybornego praw dziw ego L ik ie ru  Bene 
d ie tin e .-1 D ostać m ożna we L W U W II 
w handlu  win p. F . W . K rólikowskiego 
N. B ran d le r, H etm ańska  10.

D ysty larn ia  opactw a w Fecam p w  
F ra n c ji, w yrabia także :

A L K O H O L M IĘ T O W Y  i PŁ Y N  z rośliny  M IO D O W N IK IE M  zwanej. 
(M elisse des B enedictins) wytwory hygieniezne, wyborne na słabe żo łądki 
wyższo od w szelkich napojów tego rodzaju, dotąd w yrab ianych , i zalecane prze; 

lekarzy  francusk ich  i innych.
Z najduje się we L w ow ie.w  ap tekach  pp. 1’. M ikolaseha, K rzyżanow skiego 

N ahlika , w C zerniow caeh u p. Goliehow skiego.

1421 8—?

VFhTTAK1.F, IJyUEUB BŚNEDieTINE 
Brevetee e n  ?j.«nce et i - EEtranger.

c •

krajowej wystawy
węgierskiej w B u d a p e s z c i e  ł

Główne wygranie w  w a rto ść *

jako też 2 0 .0 0 0 m 0 .0 0 0 iłr . |5 0 0 0 i  kJjiOOOwygraft
A d m in istra c ya  krajaw ej luterii wystawnej Budapest, Andrassy-ut43/

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki, Z drukarni .Gazety Narodowej*


